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alem numerów w administracji „Echa" 
2 a. 10 gr. Odnoszenie do domów 40 gr. 
Oi dnia 1 stycznia 11)33 r . prenumerata 
•"nlcjBcowa s przesyłką pocztową wy-

ooal a r,\ mm • - lub 7 KL kwart . 

ifrd2. poniedziałek 1 7 czerwca 1935 r. 

i 

C E N Y , O G Ł O S Z E Ń . 
f rzed tekstem C J. 1-aza s t rona 40 gr . 
. * w. m-m 1 taro. s t r . 6 lam. w *»Hru 
40 g-r» nekrologi 35 g r , rwycz. U gr. 
strona 10 tomów, drobne U gr, za wy­
ra*, dla poszukujących pracy 10 g i _ 
najmniejsze ogłoszenie 1.20 g r , dis 

aezrobot. 1 i ł . Ogłoszenia dwukolorowe 
o 50 proc. drożej : ogłoszenia zagranicz­
ne 1 trójkolorowe o 100 proc. drożej. 

Ogłoszenia adwokatów ryczałtem 25 zł.— 

Ceny ogłoszeń niedzielnych sa o 
25 procent droższe. 

Za termin druku 1 treść ogłoszeń 
administracja nie odpowiada. F . K. O. 

Nr. 6S00Ł 

T a j e m n i c z e s ł o w a n a p a c z k a c h . . 
Otwieracze' zaplombowanych wagonów 
— n a 41 lat więzienia. 

ujmę się 

[ Brześć nad Bugiem 17,6. od wł- kor. 
.Głośna w jesieni ub. roku sprawa kra 
":le2y, dokonywanych w pociągach na 

jakach węzła brzeskiego, znajdzie 
|* 6i epilog w rozprawie w Sądzie O-
*ttowym w Brześciu-

Jak wynika z aktu oskarżenia, tło 
"^wy jest następujące: 
Dyrekcja PKP w Wilnie obserwowa 

? ° d dłuższego czasu powtarzające sie 
d z i e ż e przesyłek kolejowych 

. M wspomnianych szlakach. 
T^adzieźe te były uprawiane systema-
rcznie, tak. że wnet ustalono, iż maja 

'iemiejsce w pociągach, których obsht 
"stanowią oskarżeni. 

H,P' l , ż sza obserwacja ustaliła winnych 
Jtfj*zy zasiedli na ławic oskarżonych-
i^skarżeni: Borkowski Władysław, 
gjlzclcwski MichaL Grzyb Jan, Fig 
u'otr, Posłuszny Józef, Glinka Romuald 
Jasiński Ignacy Kieroński Paweł, Su 
C A 'eks. , Zuba Antoni. Zawadzki 
^ e p a n . Chabicra Bolesław. 
« ' oskarżonych pierwsi czterej i 13 
-tomski odpowiadali z więzienia, resz 
Iruri ̂ °'nci stopy. Oprócz Gadomskiego 
^niącego się handlem. Peszy Boru-
r°wskiej, właścicielki piwiarni i Jelina 
Łaiarza pokojowego, wszyscy pozosta­
ła Pracownikami kolejowymi. 
Ą *t oskarżenia, zarzucał oskarżonym. 

.Jpd 1932 r. dokonywali kradzieży w 
Jrc'agach na szlakach węzła brzeskie-
'w- zabierając w celu zysku z przesyłek 

kolejowych różne towary na szkodę ko 
lei państw-

Oskarżeni dokonywali kradzieży w 
ten sposób, że otwierali zaplombowane 
wagony, zdejmując plomby w taki spo­
sób, że dały się ponownie założyć- Po 
otwarciu wagonu, w czasie biegu pocią 
gu otwierali przesyłki zabierali z nich 
towary i zapakowywali spowrotem aby 
nie wzbudzać podejrzeń u odbiorcy, któ 
ry dopiero po otwarciu przesyłki mógł 
się przekonać o istnieniu braków. W 
miejsce skradzionych towarów oskarże­
ni wkładali kamienie lub ziemię. 

Po kradzieży zamykali wagon, zakła­
dali spowrotem plomby lub pozorowa-
ich ryzypadkowe zerwanie. 

Ciekawy był sposób dawania sobie 
przez oskarżonych wiadomości o zawar 
fości przesyłek. Mianowicie na przesył 
kach, które „warto było" otwierać, p i ­
sali ..tak" na innych „nie". 

Na liście kradzionych' przedmiotów 
znajdują się głównie: manufaktura wy­
prawione skórki popelic itp. wyroby ga 
Ianferyjne. tytoniowe, wódczane, a na 
wet artykuły spożywcze, jak masło i 
sery. Po 15 dn- rozprawie ogłoszony 
zostaj wyrok". 

Spośród 15 "oskarżonych 12 zostało 
skazanych a mianowicie: 

1) Borkowski Władysław —na 7 lat 
więzienia i 600 zł. opłat sądowych: 

2) Modzelewski Michał 7 lat wiezie 
nia i 600 zł. opłat sądowych. 
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UTRZE CIĄGNIENIE 
Ty kup los w słynnej k o l e k t u r z e 

Piotrkowska 22 
Piotrkowska 66 
Howomielska i 
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MM lartakdtD paisiioiiili i 
Pracę porzuciło 500 osób. 

^łystoK 17,6. Grupa ponad 40 robotui-1 prośbą o uwzględnienie żjidań rot 
• tartacznych w Czarnej-Wsi zatru 

J^nych przy sztabluuku i rozwózce za 
f?estała pobierać wypłatę zarobków 
T*° Protest za niemożność wyrobienia 
"f>ej dniówki wynoszącej zł. 33,20 
J * 0 akcji wymienionej powyżej grupy 
Rolników przyłączyli sl? 1 pozostali 
3otr,;cy tartaków państwowych w 
parnej Wsi, przyczem wystosowane 
^ a ł o do Dyrekcji Tartaków pismo z 

c/.ych, tj. o wyrównanie stawki dzien­
nej przy pracy akordowej do minimum 
3 zł. 50 gi. W piśmie tym robotnicy za 
znaczyli, że o ile do dnia 15 dyrekcja « i e 
uwzględni ich żądań, przystąpią oni do 
strajku 

W sobotę robotnicy postanowili do­
trzymać ustalonego poprzenjo terminu 
i zastrajkowali w ilości ok. 500 osób. 

Nski m a r y n a r z a r e s z t o w a n y w P a l e s t y n i e , 

'ajście na pokładzie „Polonji". 
, ttAlFFA, 17. 6. — W Haiffie został I zostawał na pokładzie statku. Areszto-

|«pztowany | osadzony w wiezieniu pol wanie nastąpiło w czasie, kiedy Sułków 
i m a r . , - - . - - —

 p "'"- ! -" I skśego wezwano do komisarjatu ua prze 
słuchanie. 

k! marynarz ze statku „Polonia" Hen 
* Sułkowski. 

LJ>°zostaje on pod zarzutem pobiela 
K 0 maklera hait-ikiej firmy, który 

Wyszedł na pokład „Polonji" i na zwró 
mu przez Sułkowskiego uwagę 

( J Wytarł nogi i nie brudził pokładu, 
rt^ał marynarza i zwymyślał go. Sul­
ik, , ski nie wszczynał awantury na stat 

' e cz tegoż dnia spotkawszy grubiań-
. e Ro maklera na ulicy miasta, poracho 

a* sie z nim „po marynarsku". 
Nadmienić należy, że koledzy i ofice 

„Polonii" złożyli kaucje za Suł-
^skiego, że stawi sie każdej chwili 
Wezwanie władz. Sułkowski więc po 

PKZ»-D WYJAZDEM NA LETNISKO 
kup Ł O S do I Klasy 

Loterji Państwowej 
w K O L E K T U R Z E 

WŁ. CIANCIARY 
"^ź , P I O T R K O W S K A 9 1 , tel. 244-84 

Konto w P. K. O. 146.235 
Ciągnienie I Klasy odbędzie się 

1 9 , c z e r w c a r . b . 

Pożar lasu 
w m a j ą t k u P u c z n i e w . 

ŁÓDŹ 17 czerwca W dniu wczorajszym 
w godzinach popołudniowych w majątku 
Puczniew, powiatu łódzkiego, zapalił się 
las. Kilka oddziałów okolicznej straży z po 
mocą ludności wiejskiej pracowało eto pó­
źnego wieczora nad zlokalizowaniem ognia. 
Ogółem spaliło się 5 hektartiw lasu. P r z y ­
czyny pożaru nie ustalono- Dochodzenie 
prowadzi policja. 

Dolar 5 . 2 6 
Prywatnie dolar papierowy w żądaniu 

5.28, w płaceniu 5.26; dolar złoty w żądaniu 
9.30, w płaceniu 9.25; funt angielski w żą­
daniu 26.30, w płaceniu 26.20; rubel złoty 
w żądaniu 4.80, w płaceniu 4.75; marka nie 
miecka w żądaniu 1.83, w płaceniu 1.82; 
za 100 fr. franc. 35.00, w płaceniu 34.87 
Bank Polski w godzinach porannych kupo­
wał dolajry p o 5.26 i 5.25, funty angiekkiei 
26.00 

S t r a s z l i w a s i ł a e k s p l o z f i . 

Zburzona wskutek wybuchu fabryki w Reinsdorf zagroda wieśniacza w odległości 
km. od miejsca eksplozji. 
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3) Fig Piotr — 3 lata .więzienia i 
zł. opłat sadowyh: 

4) Glinka Romuald—3 lata więzienia 
i 160 zł. opłat sądowych. 

5) Zuba Antoni — 2 k t a więzienia i 
80 zł. opłat sądowych: : 

6) Zawadzki Szczepan — 2 lata wic 
zienia i 80 zł. opłat sądowych; . 

7) Źuruk Aleksander — rok więzie­
nia i 160 zł. opłat sądowych; . 

8) Posłuszny Józef — 2 lata więzie­
nia i 80 zł. opłat sądowych; 

9) Grzyb Jan — 5 lat więzienia i 320 
zł. opłat sądowych; - • . . - -

10) Gadomski Wiktor — 5 lat - wię­
zienia i 370 zł. opłat sądowych oraz 500 
zł. grzywny, które w razie nieściągal­
ności zastąpione zostaną przez 20 dni 
więzienia: 

11) Boruchowska Pesia — 2 latał wic 
zienia, 160 zł. opłat sądowych i 200 zł. 
grzywny (lub 10 dni więzienia); 

12) Jelin Tanchel — 2 lata więzienia, 
160 zł. opłat sądowych i 200 zł. grzyw­
ny Qub 10 dni więzienia). 

Ponadto zasądzono od wszystkich 
skazanych solidarnie koszta postępowa 
nia sądowego, oraz pozbawiono ich 
wszelkich praw honorowych i obywatel 
skich na przeciąg 5 lat. Skazanym, któ-

I rzy odpowiadali z więzienia, zaliczono 
Iareszt prewencyjny. Powództwo cywil­
ne, wytoczone przez Prokuratorie Ge­
neralną, pozostawione zostało przez sa.d 
bez uwzględnienia. 

Osk. Karasiński Ignacy. Wirowski 
Paweł i Habera Bolesław zostali unie­
winnieni. 

f̂ a wniosejc,. oski^życicla publiczne­
go, sąd IpostanowH utrzymać |w mocy 
dotychczasowy środek zapobiegawczy' 
a więc: Borkowski. Modzelewski. Ga­
domski, Grzyb i Fig powrócili do wie­
zienia; reszta skazanych pozostała na 
wolnej stopie. 

Wyrok wywarł na oskarżonych, a 
zwłaszcza ich rodziny. 

wstrząsające wrażenie. 
Na sali sądowej rozległy się okrzyki 
rozpaczy, kilka osób zemdlało. Zwłasz­
cza silnie przejęły się wyrokiem żony 
skazanych 

pp.: Borkowska. Glinkowa | [ CISlCJUl J€?driCJ < lo l>y# 
i dzieci F iga . 1 LONDYN 17.6 Znany konstruktor lotni- PercivaJ zamierza Idotrzeć do Oranu bez lą 

W S P A N I A Ł Y P O K A Z . 

WITTEMBERC, 17- 6. — Na miejscu ka­
tastrofy w Rheinsdorfie i okolicy wre gorą­
czkowa praca. Najpierw naprawiano dachy, 
by uchronić ludność przed wpływami atmo­
sfery, później zabrano się do innych robót. 

W okolicznych miejscowościach i w sa­
mej fabryce pracuje kilkuset rzemieślników 
miejscowych i obcych. 

W niedzielę przytjpio jhiżo ciekawych na 

miejsce katastrofy. Wszędzie panuje poważ­
ny nastrój i porządek. Gdzieniegdzie widać 
robotników z obandażowanemu głowami lub 
rękami na temblaku. 

Dotychczas wydobyto 58 zabitych, z k tó 
rych rozpoznano dopiero 38. W szpitalach 
przebywa 96 ciężko rannych. Lekko rannych 
odesłano do domów. 

auto wpadło na motocykl. 
nisewicza. wskutek zderzenia się auta z mo­
tocyklem Ostromęcki wypadł na szosę i p>-
tłukł się bardzo silnie. 
Rannego tym samym samochodem odwiezio­
no do szpitala w Kobryniu. 

Dyr. Denisewicz nie oosiada prawa jazdy. 

Z Anglji do Afryki i z powrotem 

BRZEŚĆ n/Bugiem, 17> .6. — Na szosie. 
Brześć — Kobryń, wpobliżu maj. Plotrowi-
cze, na jadącego w stronę Kobrynia moto­
cyklem Władysława Ośtromęckiego najecha­
ło auto • brzeskiej Izby Skarbowej, prowa­
dzone przez dyrektora Izby, p. Wacława De-

W Heniów iApg>ją)i znajduje się wojskowa szkoła skoczków spadochronowych. Wczo raj odbyły sSę publiczne ćwiczenia 
Worjrch-I6 osób równocześnie zaskoczyło z 2 aeroplanów, 

codefeas 



Słr. 2 U C H O 

Głuchoniemy odzyskał mowę i słuch, 
ale utracił wolność. 

Z Gdyni donoszą: 
Od pewnego czasu avi mieszkaniach 

prywatnych w Gdyni zjawiał się nie* 
szczęśliwy głuchoniemy sprzedający 
pocztówki, papier listowy ł guziki-

Drżąca ręka przyzwyczajonego do że 
bractwa kaleki podawał otwierającemu 
drzwi kartkę papieru, na którym znajdy 
iWftl sie opis jego cichej i strasznej tra­
gedii. Nazywał się Feliks Gryczak, niic 
szkał w Orłowie Morskiem. był głucho 
niemym 

od urodzenia. 
Nie wiedział co sic dzieję dokoła niego 
ho nikt nie umiał mu tego wytłumaczyć 

• Nie wiedział, żc jest kryzys, aje rozu­
miał, że jest głodny, że jest kaleka, że 
nie może znaleźć pracy gdyż nikt nic po 
trzebujc głuchego i niemego robotnika. 
tWięc sprzedawał papier, kartki, guziki, 
'chodził od domu d;> domu nieśmiało na 
ciskając dzwonki przy cudzych 
drzwiach j wyczekując czy skromny 
groszowy zarobek pozwoli mu coś zjeść 
tego dnia. 
• Nieszczęsny kaleka niczego nigdy nie 
Słyszał, nic słyszał naprzykład 1 o ko­
deksie karnym i dzięki temu, może do 
padł i nim w pewna kolizję, która od 
drzwi cudzych jnjeszkań zaprowadziła 
go do podwoji gdyńskiego komisarjatu 

Policji. 
Głuchoniemy Gryczak nic nie słyszał, 

nic nie rozumiał. Widział mundury poh 
cjantów, widział badawcze spojrzenia, 
i najnóżno jakiemś strasznem njeludz-
kiem skomleniem głuchoniemego starał 
się wydobyć z s i eb ie jątrzące go pyta­
nie: ,,co będzie z nim teraz?"-

1 jakby zrozumiawszy pytanie, k t ó r e 
g o nie móg ł powiedzieć głuchoniemy a-
r e sz t an t j eden z policjantów rzucił mn 
oboję tn ie : Teraz pana się 

zamknie do więzienia"! 
W t e j chwili s t a ła się r zecz nieoczeki 

w a n a . 
Głuchoniemy przemówił: 
Przemówił g łośno , wyraźnie, po ludz 

ku. Nie t y l k o przemówił, ale zaczął 
szybko w y l i c z a ć w s z y s t k i e z a l e t y swe 
go c h a r a k t e r u , swoją uczciwość, swoja 
ciężka p r a c ę , począł s ię skarżyć na cięż 
kie c z a s y , na skaDStwo ludzkie, na b r a k 
zaufania do głuchoniemych. 

Ale cudowne odzyskanie mowy i siu 
chu nie b y ł o równoznaczne z odzyska­
niem wolności. Przeciwnie, korzystając 
z cudownego wyzdrowienia aresztanta 
wytłumaczono mu na czem polegały je 
go przestępstwa i powiadomiono, że od 
dany zostanie do dyspozycji władz są­
dowych. 

K o l e k t u r a „ Z E S P Ó Ł P R A C Y " w Ł o d z i 
P I O T R K O W S K A 108 , tel. 106-85 

przypomina, że ciągnieni* I-ej klasy 33 Loterji Państwowej rozpocznie aiąt już 19 b. m. 
S t a l i G r a c z e z e c h c ą o d n o w i ć s w e l o s y 

Fatalny upadek z drzewa 
Kronika pogotowia ratunkowego, kradzieży i pożarów. 

K A C I S Ł O W I K Ó W . 
tmam Ł A P A N O IE I OBLEPIANO. 

PIOTRKÓW, 17. 6. — Podczas wyciecz­
ki do wsi Mokrej pod Piotrkowem, gdzie 
dawniej w jarach wśród krzewów rozbrzmię 
wały trele słowików, p. J. K., felczer z Piotr­
kowa, wraz ze swoim synem skonstatowali, 
Ze obecnie słowików zupełnie niema. Miesz­
kańcy poinformowali p. J. K, że łapaniem w 

Uidła słowików i innych ptasząt, zajmuje się 
stale pewien robotnik z Bugaja i emeryto. 
wany urzędnik pocztowy z Piotrkowa 

W celu ułatwienia sobie iowów, barba­
rzyńcy cl przynosili z sobą 

klatki z samiczkami, 
a X boku klatek rozstawiali sidła z przynętą. 
Ptaki po złapaniu oślepiano w domu. Posia­
dają oni po kilkadziesiąt w ten zwierzęcy 
iście sposób oślepionych słowików. (Jak 
Wiadomo, słowik śpiewa w cieniu). Pan J.K. 
złożył meldunek o tem barbarzyństwie w 
Tow. Opieki nad Zwierzętami 1 w Komisa-

rjacie Policji w Piotrkowie, podając nazwi­
ska tych potwornych zbrodniarzy. 

ŁÓDŹ 15 czerwca. W dniu wczorajszym 
około godziny 10-ej wieczorem w lesie 
przy Parku Ludowym w czasie bójki pomię 
dzy pijanem towarzystwem został dotkli­
wie poturbowany 40-letni Władysław Szy­
mański, stolarz, zamieszkały przy ulicy Le-
gjonów 48. Szymański odniósł ranę kłutą 
klatki piersiowej oraz okaleczenia twarzy 
Najboleśniejsze jednak dla stolarza były 
trzy rany kłute pośladka, jakie zadano mu 
w czasie bójki. Poszkodowanemu udzielił 
pierwszej pomocy dyżurny lekarz miejskie­
go pogotowia ratunkowego. 

— Wczoraj o godzinie 11 wieczorem 
na ulicy 11-go Listopada rzucił się pod 
tramwaj 22-letni Zygmunt Molarek, bezro­
botny zamieszkały przy ulicy Jesionowej 
18. Molarek wpadł pod deskę ochronną i to 
właśnie ocaliło go od niechybnej śmierci 
Molarek odniósł ogólne ciężkie obrażenia 
ciała. Zawezwany lekarz pogotowia ratun­
kowego, po udzieleniu pierwszej pomocy 
przewiózł desperata na kurację do szpitala. 

— Na ulicy Żydowskiej upadł i złamał 
nogę około 7-letni chłopiec, nieznanego na 
zwiska. Zawezwany lekarz pogotowia, po 
udzieleniu pierwszej pomocy przewiózł 
chłopca na kurację do szpitala Anny Marji. 

— W mieszkaniu własnem przy ulicy 
Zielnej 35 usiłował pozbawić się życia 36 
letni Bolesław Kurcbach roboWk sezonowy 

Dzisiejsze nabożeństwo żałobne 
w Katedrze św. St. Kostki. 

ŁÓDŻ 17 czerwca. Dziś o godzinie 9 
rano w katedrze Św. St. Kostki odprawione 
zostało nabożeństwo żałobne ku czci śp. 
Marszałka Józefa Piłsudskiego. Nabożeń­
stwo to zakupione zostało przez korpus po 
licyjny łódzki. 

W nabożeństwie, celebrowanem w licz­
nej asyście duchowieństwa przez ks. kan. 
Szczepańskiego wzięli udział przedstawicie­
le władz z p. wojewodą na czele, inspekto­
rzy policji, komendant wojewódzki dr. Tor 
wlński, komendant m. Lodzi, insp. Niedziel-

I I II 

KUPON„ECHA" 
N A B E Z P Ł A T N A BILET 

do Cyrku „ARENA" pod woda 
Okaziciel kuponu, kupując bilet w kasie cyrku na miejsce siedzące ma pra­

wo wprowadzić drugą osobę bezpłatnie. 

Ważny tylko na przedstawienie wieczorowe w dn. 17 czerwca 1935 w Lodu 

ikl .naczelnik Urzędu śledczego insp. Pe-
try, inspektorzy Złotowski i Brożyński, kor 
pus oficerów policji, delegacje policjantów 
z poszczególnych komi-sarjatów łódzkich i 
Jednostek policyjnych z terenu itd. 

W czasie nabożeństwa przy symboli­
cznej trumnie pełnili wartę honorową otice 
rowie policji. 

Doktór L. BERMAN 
Specjalista c h o r ó b w e n e r y c z n y c h 

• k o r n y c h 1 r e k a n a l n y c h 
C e g i e l ń l a n a 1 5 . 

telefon 1*0-07 
od 8—11 rano i od 6—9 wiecz. 

niedz. i święta od 9—1. 

Dr- m e d . 

MARKOWICZÓW A 
CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE. 

p o w r ó c i ł a 
ZAWADZKA 14. Teł. 166-35. 

Przyimuie od 8 do 10 rano ł od 3 do 8 wieczór. 

D r . m e d . 

H. K L A C Z K O W A 
p o ł o ż n i c t w o i c h o r o b y k o b i e c e 

P i o t r k o w s k a 9 9 , 
t e l . 2 1 3 - 6 6 . 

p r i y j m . c o d z . o d 10—12 i o d S—8 p o p o ł . 

Dr. m e d . 

M. T A U B E N H A U S 
CHOROBY KOBIECE I AKUSZERJA 

Z g i e r s k a 1 1 , T e l . 246-09 
Hr/.yjtn. od 10—12 w p. I 4—8 wiecz. 

L E C Z N I C A 
P I O T R K O W S K A 2 9 4 , tel. 122-80 (przy przysO 
traiu.w Pabianickich 2 r a s y d z i e n n i e p r z y i -
m u - ą l e k a r z e w s z y s t k i c h s p e c i a l o o s c i . 
Gabinet .leui. Wizyty na mieście. Wszelkie za-
biegi analizy. Otwarta od l l -e , r. do a-ej w. 

P o r a d a 3 a c ł o t e . 

Dr. med. NITECKI 
c h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n e 

i m o c z o p ł c i e w f : 
NAWROT 32, >ront, l piętro — Tel. 213-1 

i'nj|I:iu|e od l « 9,30 rano i od o — 'j wleci 
waledtlala I Swifta od V do U w pet 

Dr. H E L L E R 
Spec. cnoró'> skórnych, wenerycznych 

moczopiciowych i skórnych 
rRAUUUriA 8, teł. 179-8 ' 

r-in,"- id 8—11 *. i od 4—8 wiecz 
W niedz. i święta 10—12. pp. 

Dr. Z. HENRYKOWSKI 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b w e n e r y c z n y e h , 

s k ó r n y c h 1 s e k s u a l n y c h 

mieszka obecnie TRAUGUTTA 9, 
f r o n t I p i ę t r o , t e l . 2 6 2 - 9 8 . 

Pnylmuje panów od t—W I od 6—9 w.. « niedz . Iwl.ta 

od 9—12.30 popt. Paule od K, 10—11 I od 6—9 wleci. 

D r . M e d . 

M. K L A C Z K O 
C h o r . u s z u , n o s a , g a r d ł a i k r t a ń ' 

Piotrkowska 99, telef. 213-66. 
Przyjmuje 12 — 2 i od 5 —- 8 po poł 

D r . m e d MAR J A 

L E V I N } O N O V A 
c h o r . w e n e r y c z n e i s k ó r n e . 

P i o t r k o w s k a 8 8 , tel. 265-96, 
Kosmetyka lekarska Pielegn. cery I włosów 

Godziny przyjęć o<i 10 rano do 8 wiecz. 

Przychodnia Wenero logiczna 
l e c z e n i e c h o r . w e n e r y c z n y c h 

i s k ó r n y c h 

Zawadzka 1, t e l e f . 1 2 2 - 7 3 
czynna od r.8 do 10 wiecz Porada 3 Z t . 

Doktór MICHAŁ LIPSKI 
CHOROBY SKÓRNE, WENERYCZNE 

1 MOCZOPŁCIOWE 
PIŁSUDSKIEGO 65, (Piotrkowska 461 

Telelon 203-51. 
Przyjmuje 8—11 rano, 2—5 po południu, 
7 _ g wieczorem, w dni świąteczne 9 — 1 . 

Z e Z j a z d u Z w i ą z k u 
Międzynarodowego Kolejowego. 

WARSZAWA. 17. 6. — W ubiegłym ty­
godniu odbywały sif obrady kornisyj U.I.C., 
rozpatrujących sprawy ruchu międzynarodor 
wego osobowego i towarowego oraz rozra­
chunków międzynarodowych kolejowych. 

Z aktualnych spraw były rozpatrywane: 
1) ewentualne ulgi dla grup studentów i u-
czącej się młodzieży, Ich przewodników oraz 
skautów, 2) komunikacja połączona kolejo-
wo - samolotowa, 3) ujednostajnienie nume­
racji miejsc w wagonach bezpośredniej ko­
munikacji międzynarodowej, 4) sprawa or­
ganizacji towarzystw podróżniczych, 5) u-
jednostajnienie przewozów pasażerów j ba­
gażów w ruchu wewnętrznym i międzynaro­
dowym, 6) sprawa przewozu psów w ruchu 
międzynarodowym, 7) system kontroli b i l e ­
tów w wagonach międzynarodowych, 8) o-
pracowanie taryf dla towarzystw sporto­
wych. 

9) sprawa pism turystycznych w wago 
nach komunikacji międzynarodowej, 10) 
sprawa jrzewozu próbek handlowych w ru 
chu międzynarodowym, 11) nomenklatura 
towarowa w języku francuskim z tłumacze­
niem na języki zainteresowanych państw, 
12) ujednostajnienie taryf w ruchu między­
narodowym contener'ów (skrzynie przeno­
śne) , 13) sprawa opracowania znaków dla 
różnych kosztów przewozu, 14) sprawa da­
wania służbowych depesz w ruchu między­
narodowym, 15) usprawnienie statystyki 
międzynarodowej, 16) sprawa współpracy 
między koleją a samochodami. 

W tym tygodniu przystąpiono do rozpa 
trywania spraw technicznych. 

Kurcbach otruł się jakąś nieznaną trucizną 
Desperata przewieziono, w stanie groźnym 
do szpitala miejskiego w Radogoszczu. 
Przyczyną rozpaczliwego kroku niepowodze 
nia materjalne. 

— W domu przy ulicy Wysockiego 7 zo 
stalą napadnięta i pobita przez nieznanych 
sprawców 28-lctnia Helena Zimowska, za­
mieszkała w tymże domu. Pobitej kobiecie 
udzielił pierwszej pomocy lekarz miejskie­
go pogotowia ratunkowego. 

— Tragiczny wypadek wydarzył się 
wczoraj popołudniu przy stawie Cymerma-
na w Crojnach. Bawiący nad stawem 21 
letni Stanisław Rudnicki, robotnik, zamie­
szkały przy ulicy Bednarskiej 12 spadł z 
wysokiego drzewa tak nieszczęśliwie, że 
doznał 

pęknięcia kręgosłupa. 

Ofiarę wypadku przewieziono w stanie 
beznadziejnym, do szpitala okręgowego 
Ubezpieczalni Społecznej przy ulicy Zagajni 
kowej. 

— Na ulicy Rokicińskiej został napadnie 
ty przez nieznanych sprawców i pokłuty no 
żami Władysław Józeflrk, zamieszkały przy 
ulicy Miedzianej 16. Ciężko poranionego 
Józefiaka przewieziono na kurację do szpita 
la. Ujawnieniem sprawców zagadkowego 
napadu zajęła się policja. 

— Na ulicy Rzgowskiej najechany przez 
samochód odniósł ciężkie obrażenia ciała o-
raz ws>Vząs mózgu Zbigniew Zyhert, zamie 
szkały przy n'<cy Polskiej 3. Chłopca prze­
wieziono karetką pogotowia Ubezpieczalni 
Społecznej do szpitala dziecięcego Anny 
Marji. Sprawca wypadku — szofer pociąg­
nięty został do odpowiedzialności. 
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Zdarzenia i wypadki 
u b i e g ł e j d o b y . 

(—) Ubiegłej nocy wydarzyła się w Lon­
dynie wielka katastrofa kolejowa.Na dworci 
Welwyn ekspress, idący z Londynu, v-'Pafl 

na drugi ekspress, idący do New Castle. " 
Kilka wagonów i lokomotywa przedstawia­
ją masę Żelazną. Zderzenie pociągów sp<* 
wodowało eksplozję, kórcj huk ściągnął i» 
miejsce wypadku pomimo nocnej pory lic** 
nych mieszkańców, którzy wraz z oddzia­
łam! straży ogniowej i policją wzięli udział 
w akcji ratunkowej. Z Londynu niezwioci-
nie wysłano lekarzy i sanitarjuszki. 

Rozdzierające krzyki rannych, ciemno* 
i deszcz potęgowały grozę sytuacji. 

Posiłkując się lampami acetylenowe*-
przystąpiono do wydobywania zabitych- Ą 
Strasznie okaleczone ciała wydobywano ' 
wielkim trudem, składając je w celu r0Z| 
znania w zaimprowizowanej kostnicy, 
nych odwieziono natychmiast do szpiłalł 
Welwyn i Harford. Dotychczas naliczA 
14 zabitych, w tej liczbie 6 kobiet. dwO| 
dzieci oraz około 30 rannych, w tem W"' 
osób ciężko. Jedno dzicekc zabite znalczi 
na rękach ciężko rannej matki. Dla ułatwia 
nia akcji ratunkowej podpalono szczątki 
bitych wagonów. Dopiero świt odsłonił * 
całej grozie katastrofę. 

Panuje obawa, że liczba zabitych 
kszy się. 

( • - ) Wiley Post wylądował w W* 
(st. Kansas) po przebyciu na samolocie 10 
mil angielskich. Post przerwał lot wstó" 
pęknięcia tłoku. 

(—) Dcp. Rucart, członek komisji «J 
skowej Izby Deputowanych, ogłosił w 
tin", że fortyfikacje graniczne Francji 
owały 5 miljardów franków. 

(—) Wzdłuż całej granicy dookoła 
czypospolitej, na długości 5500 km, za| 
ły ogniska w liczbie 800 ku czci Mars: 
Piłsudskiego. 

(—) Wczoraj odbył się w Łodzi pogi 
ś. p. red. Antoniego Krzywego, kierownl* 
filjl „Kurjcra Warszawskiego". 

(—) Wczoraj na Stadjonie Rcprez 
cyjnym Wojska Polskiego przy ul. ŁazW 
kowskie-j odbyła się polowa Msza 6*1 
za spokój duszy Marszałka Józefa Pił*1 

skiego, wielkiego protektora wychowań* 
przysposobienia wojskowego. 

Sprawa zniżek kolejowycj| 
w podróży powrotnej z uzdrowisk. 
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Łódź, 17. 6. — Indywidualne zniżki 
kolejowe dla osób. powracających z 
uzdrowisk krajowych j letnisk nadmor­
skich' wznowione zostanu, z dniem I-K>> 
września rb.. a wobec w.irunku 10-cmio 
wego pobytu w uzdrowisku, beda prak 
tycznie stosowane od 11-go września. 
Zniżki obowio.zywa<: beda w terminie 
do 31 października, przyczem objętych 
niemi jest 4'J uzdrowisk i 18 letnisk nad­
morskich. Wysokość zniżki wynosi 

50 proc. dawnej taryfy. 
Zniżki przyznawane sa we wszystkich 

klasach 
sznych. 

L E C Z N I C A 

CHORÓB OCZU 
> • s t a ł e m i lo tkami 

D O K T O R A 

O O N C H I N A 
uL P i o t r k o w s k a N r . 9 0 , 

t e l . 2 2 1 - 7 2 . 
t>fzyim«Je »*ł Chorych wymagającycU pra.oy. 
wanla w lecznicy (operacje etc.) a także pr»v 

chodzących. > — l i od l — / i pot. 

Oddziały położniczo 
w s z p i t a l a c h m i e j s k i c h , 
ŁÓDŻ, 17 czerwca. Jak się do\Vl«* 

jemy w najbliższych już dniach P*i 
szpitalach miejskich w Łodzi otwarlf ł 
staną oddziały położnicze, których ^ 
dał się poważnie odczuwać w 
nictwie miejskicm. 

-jpi' 

Ł o d ź w i 
R U C H T E L B P O N I C Z N S T W J % I A $ T A C H . 
Łódź , 17. 6. — Według ostatnich obli 

czeti Głównego Urzędu Statystycznego 
za kwiecień rb., w ważniejszych mia­
stach Polski przeprowadzono 41.335 tys. 
rozmów telefonicznych, z tesro w War-
szawie 23.581 tys.. w Łodzi 4.960 tys.-

we I-wowie 4.007 tys.. w Wilnie 
tys., w Krakowie 2.121 tys.. w PoznSj 
1.026 tys., w Katowicach 964 tvs., w 
łymstoku 743 tvs., w Bydgoszczy 
tys., w Odvni 443 tys.. w Chorzowie 
tys. i w Toruniu 140 tys. rozmów. 

się przez 
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F°we chustli 
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P u dziatws 
¥• Dzieci kuj 
J i t o " (dosl-
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ZYCIE ZGIERZA. 

Stan pogody w Łodzi. 

ŁÓDŻ, 17 czerwca. W dniu dzisiej­
szym, o godzinie 8 rano temperatura w y 
nosiła 17 stopni powyżej zera. (Najniż­
sza temperatura w nocy — 10 stopni po 
wyżej zera.) 

O tej samej porze barometr wykazy 
wal ciśnienie 736,8 milimetra. Tendencja 
barometryczna — równomierny spadek 
ciśnienia. 

Wiatry północne i północno-wscho­
dnie z szybkością 4 metrów na sekundę. 

W ciągu dnia dzisiejszego pochmurno 
z przejaśnieniami. Miejscami przelotne 
deszcze. Na terenie całego kraju temne 
ratura w granicach od 12 do 25 stopni 
powyżej zera. 

Czy jesteś członkiem 
L . O . J P - P * - ? 

Na szosie Łódzkiej w Adelinówku miał 
nwejsce wypadek samochodowy, na szczę­
ście niegroźny w skutkach, który został spo 
wodowany nieprzestrzeganiem przejjisów 
ruchu kołowego Autobus ŁD. 83158 kursują 
cy na linji Łódź — Kolo, jadąc w kierunku 
Łodzi nie zdążył mmąć jadącej po lewej stro 
nie furmanki i stoczył się do przydrożnego 
rowu, na szczęście nie pociągając za sobą 
wypadków w ludziach. 

Należy nadmienić, że wogóle furmanki 
bardzo często, ignorują przepisy jazdy, sta 
jąc się powodem wypadków. Dzieje się to 
przeważnie naskutek tego, że woźnice śpią 
sobie, zdając się na łaskę Bożą "i konie. Po 
mimo, że policja zwraca uwagę, robi proto 
kóly 1 karze, plagi tej nie udało się usunąć. 

NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE ZA śp . MIN. 
P1ERACK1EGO. 

W kościele parafjalnym odbyło się na­
bożeństwo za duszę śp. ministra Pierackłe-
go w którem wzięły udział przedstawiciele 

STRE.SZ 
Przystojny i 
^ielkini maf-
•ro fił n a Z g r y 

i\£ SIĘ SZEFOWI 
władz i samorządów z prezydentem ś w l j k ^ ż l o obslua 
czem na czele, stowarzyszenia i organtó»%i<.' p ( H ^ n ° ^ 

„Jkfetta spostrz 
KURS DEKANALNY ZARZĄDÓW P A ^ ^ i o r n e g o spi 

FJALNYCH AKCJI KATOLICKIEJ ( A y j a c i e l A 
W ZGIERZU. , L a b .y o l ) i ' l ' r 

Wczoraj w lokalu Akcji Katolickiej 
był się wyżej wymieniony kurs dla za<*i 
dów katolickiego Stowarzyszenia Mf* 
KS. Kobiet, KS. Młodzieży Męskiej i 
skiej, której przedstawiciele (prezes i 
nek zarządu) tworzą t zw. zarząd par 
ny. Kurs otworzył przemówieniem ks. 
łat Cesarz, poczem referat na temat „1' 
gja i zadania Akcji Katolickiej" wyi 
prof. Podgórski, prezes Djecezjalncgo I 
tutu Akcji Katolickiej. Drugi referat ba/1 

życiowy i praktyczny na temat „ObowW 
członków i kierownictw" wygłosił ks. 
Kaczewiak, asystent Stowarzyszeń 
Kat. i trzeci pt. „Hasło Akcji Kat. na 
pracy" ks. kan. Nowicki, dyr. DIAK. 

— o 

Mam już 
'rafię grać 
do gustu -

^którzy pra 
Jdą rolę. Ja 

ZYCIE PABJANIC. 

S t r o i k r o b o t n i k ó w s e z o n o w y c h p r z y b u d o w ' e s i o j 

I nnc,->;r 

W piątek, dnia 14 b.m. robotnicy, za­
trudnieni przy budowie szosy Pabjanice — 
Łask, w liczbie około 200 osób zastrajko-
wali, wysuwając żądania: 1) podniesienie 
stawek z 8 zł. 50 gr. do 4 zł. dziennie, — 
6 dni w tygodniu, — 8) ubezpieczenie na 
f> dni w tygiodniu, — 3) ubezepieczenie na 
wypadek bezrobocia na okres zimowy. 

Robotnicy wyłonili spośród siebie dele-

,-adz£|,1\' gacie, którą upoważnili do przeprowa 
pertraktacyj i złożenia żądań zarządowi 
gowemu. u 

Zarząd Drogowy sprowadził nową ™ Ą 
robotników, którzy po porozumieniu ^ 
strajkującymi 

także przystąpili do strajku. 
Na miejsce strajku wyjechała po ' ' c ' 

kom. Przyweklcm. 
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P A M I Ą T K O W E U R O C Z Y S T O Ś C I 

Źródło ś w i ę t a B o ż e g o Ciała, 
Zielone święta w Orvieto. 

Róż Oryleto w czerwcu 
zne są zdania co do sławy świato-

*-j niewielkiego włoskiego miasta Or-
e

p'° Położonego pomiędzy Florencią 
Rzymem- Miłośnicy sztuki utrzymują, 
* Uiyjeto zawdzięcza swój rozgłos naj 
"Mniejszej - we Włoszech katedrze; 
?-erni zaś ciągną do Orvieto dla cudu 

stał się wpobliżu tego miasta, w 
Wena— krwawiącej Hostii, spowodu 
Jarego papież Urban IV ustanowił świę 

B °żego Ciała. 
Oryieto słynie jeszcze ze wspania-

0 złotego wina z winnic, położonych 
^olicznycii stokach górskich. 

"hasto przedstawia się niezwykle cie 
w>*. już na pierwsze wejrzenie. Na fa 
jem wzgórzu krajobrazu Umbr i, 

pśród zieleni drzew oliwkowych i win 
wznosi sie stroma skała wulkamcz 
Podnóże fartu Orvieto. zwanego w 

fożytności przez Rzymian „urbs ve 
* tj. stare miasto. Równie mało, jak 
wa miasta, zmienił się jego charak-
1 tradycje, zgodnie z któremi mie-

rick komisj 

v% flancy po dziś dzień obchodzą swoje 
ji lh 'Cta. Przcżywarac Zielone Świątki w 

" Mf.fc^'0 1 0- doznaje się wrażenia, iż przenie 
° r° , W Z* rl°V w zamierzchła przeszłość :nc Francji koH" 

cy dookoła 
500 km, zapl°j 

i czci Marsza"11 

w Łodzi pogr"* 
'ego, kierownl'' 
50". 
>nie Rcprcz« 
przy ul. Ła"i' 
na. Msra Swll 
a Józefa Pił* 
a w 
o. 

bta"2
 ° ^ w c z c s , i e K ° rana droga górska. 

Radząca do Orvieto, roi się od tfu-
jr/ niecii u rów i osób, jadących na o-
Ę-». Jak każda droga górska, również 
terjSa do Orneto wije się niezliczone 
j, skręiami. Znacznie prościej dostać 
* można do celu \ 

1 kole jką z ę b a t ą . 
j*ny byłego fortu, niepotrzebnego już 
*»• wznoszą się pośrodku parku. Za-
*no kręte uliczki Orvieto, jak i jego 

'«:ia i - m ^ ^ ^ ż y t n e pałace i wieżyce, pzrypomi 
ychowanii j B odlegle czasy średniowiecza. 

jU-uiiiy po przybyciu do Orvieto kie-
« . S | C przez wąskie ulice na place, 

Ł odbywaia się targi- Widzimy w 
|/V V C i £r°mrie.i ilości wyroby garncarskie, ko 

k
*mm^^Ł F ° w e chustki i koronki, rónorodne tka 

. M H H H r y i kapelusze. Największe powodze-
>vvdi i Do-^fhf t" d / i a ( u ' v n , a - i ; ' 1 ) U ( J y z e słodycza-

Tfr-iJzieci kupira zwłaszcza „Spirito 
C j . " * d o s I ' D u c h Swfcty) w postaci 

> i t ' u ł > " a n i o , a - Dziwnym .trafem 
r ó w n i e ż c z e r w o n o s k r z y 

cli djabłów z cukru. tożnicz 
i i e j j a k i c b « 

ak sie doWWj 
dniach 

oclzi otwarlC 
c. których l" 
wać 

Przez boczne wejście dostaliśmy sie 
do katedry, wprost do kaplicy Matki 
Boskiej (capella delia Madonna di San 
Brizio) gdzie znajdują sie freski z 15 stu 
lecia. Oczywiście widzieliśmy również 
srebrny relikwiarz, zawierający okrwa 
wiony puryfikaterz —relikwię cudu w 
Bolsena-

W południe wyszliśmy z katedry, od 
rywając się z trudnością od zbożnej kon 
templacji. I odrazu znaleźliśmy się 
wśród c iżb/ ludzkiej, oczekującej kulmi 
nacymego momentu uroczystości. Zmie 
szawszy się z tłumem, stanęliśmy na­
przeciwko fasady katedry podziwiając 
lej niezwykłe piękno. Boczne ściany ka 
tedry zbudowane są naprzemian z bia­
łych i czarnych kamiennych bloków wy 
wierającvch wrażenie światłocieni, ale 
fasada świątyni tonie jakby w olśniewa 
jącej jasności. Zdobiąca ja bogata, : ty 
styczna mozaika, oraz wsnamałe marmu 
rowe posagi i płaskorzeźby tworzą za 
irte cudowny wyraz czci dla Boga. Ka 
'edra w Qrvieto jak twierdzić możemy, 
iest tak pięknem arcydziełem sztuki ar­
chitektonicznej, że natrza.c na nia. zapo 
mina sic o otoczeniu. 

Poruszenie tłumów, grzmiące tony or 
ganów wydobywające się z katedry, mu 
zyka dzwonów kościelnych, stające na 
baczność wo.sko— wszystko to i w nas 
wywołało naprężony moment oczekiwa 
nia- Odsłoniły się wszystkie głowy, i 
wszystkie spojrzenia pobiegły w kierun 
ku drogi górskiej, która stromym spad­
kiem stacza się od katedry. W tem miej 
scu znajdowało się rusztowanie, połączo 
ne drutami z .estrada, stojącą przed 
głównem wejściem do katedry. Na e-
stradzie, pomalowanej jaskrawo i ozdo 
bionej girlandami kwiatów, stały posą-
sri. apostołów. Na głos strzału z ruszto 
wania po drucie ześlizgnął się gołąb i 
przy odgłosach ukrytych w kwiatach j 
wybuchających rakiet dostał sie nad e-1 
stradę, zasłonięta gęstym obłokiem dy­
mu. Gdy opadł dym, spełniła się coro­
czna pamiątka zesłania Ducha Św.: nad 
głowa każdego z posągów apostołów 
zajaśniał ognisty języczek płomyka. 

Tłumy w skupieniu spoglądały na 
estradę- Na wszystkich obliczach mało 
wało się głębokie przejęcie. 

Bran ick l . 

Misje w Abisynji zagrożone, 
w m Wydalanie zakonników pochodzenia włoskiego, mam 

Do Watykanu nadchodzą alarmujące 
wieści o wielkich trudnościach, na jakie 
od czasu zaostrzenia się konfliktu ab':_ 

syńsko- włoskiego narażone sa misje 
tolickie działające w Abisynji. Północ 
nym Sudanie i w Egipcie. Na tere­
nie tym od zgórą pięćdziesięciu lat pro­
wadzi pracę apostolską przeszło 

tysiąc braci 1 sióstr zakonnych 
należących do różnych kongregącyj, nie 
licząc setek braci świeckich i pomocni-

Katastrofa samochodowa złodziei. 
K t o p o r w a ł c h ł o p c a * 

Na skrzyżowaniu dróg. wiodących do 
Tourcoing i RoubaLx w Marąen Baroeul 
(Croise L.aroche) został zmiażdżony mię 
dzy dwiema lokomobilami samochód o-
sobowy. w którym znajdowały się 4 
osoby- Spod szczątków samochodu wy­
dobyto ciężko ranionych podróżnych, z 
których 3 przewieziono w stanie groź­
nym do szpitala ŵ  Tourcoing. ą czwar­
tego, w osobie 15*-letniego chłopca, do 
mieszkającego w pobliżu lekarza. Na 
miejsce wypadku zjechany władze bez­
pieczeństwa i rozpoczęły dochodzeni 
Jakież było zdziwienie policji, gdy w ro 
zbitym samochodzie znalazła walizkę, 

z a w i e r a j ą c ą w y t r y c h y 
ftp. narzędzia złodziejskie- Nic ulegało 
wątpliwości, ż e o w i c z t e r e j podróżni, 
byl i złodziejami, k t ó r z y u d a w a l i s ię do 

„roboty". W dodatku ustalono natych­
miast że samochód pochodzi z kradzie 
ży i został ukradziony pół godz. przed 
tem pewnemu kupcowi w Lille. Policja 
udała się natychmiast do lekarza, celem 
zbadania chłopca, ale tu czekała ja no­
wa niespodzianka. Okazało się, że ranny 
znikł z poczekalni lekarskiej 

w sposób 'dość tajemniczy ł 
Według zeznań służby lekarza, po chłop 
ca przyjechało dwóch osobników, któ­
rzy go zabrali ze sobą i odwieźli czeka 
jącym na nich samochodem. Nicwątpli 
wie byli to wspólnicy bandy opryszków 
i złodziei samochodowych- Cała ta spra 
wa żywo zainteresowała władze śled­
cze, które wszczęły„e.nergiczne .docho 
dzeniat-; •'•*> *. 'rJt*f^^~r~r~~' 

H Y D 9 0 F U G E 
„CASTOR" 
Ufilffflfi przeciekania. 
• H i l g W l I f wstrzymuje l śnienie 

zabezpiecza od: 

wody 
we wszystkich przypadkach iako to: 

izolacji, rezerwoarów, murów, kanałów, 
basenów, tuneli, tarasów, fasad 

i fundamentów. 
H y d r o f u g e „ C A S T O R " 

doda ;e się do zaprawy cementowej 
w LONDYNIE przy placu Picadilli Uroni 
największa z kolei podziemnych została 

uszczelniona hydrofuge „CASTOREM" 
Posiada na sk'adzie: 

Przedsiębiorstwo Budowlane 

WARSZAWA. KotzykowaNr 7, Tel. 8 27-95 
KRAKÓW. Biuro „KASTOR* Ryn.k KU-

parsk! Nr. 5, Tel. 102-18. 
WILNO, Biuro Handlów. M . Jankowski, 

Ś-lo Jaoska 9. 
GDYNIA. Fabryka Papy Dachowe) „Staro­

gard". 10-jJo Lutego Nr. It , 
B R Z E Ś Ć n/B. N. Ptakowski, Jagielloń­

ska Nr 75. tel. 369 

czego persci.elu sanitarnego, z wielkim 
pożytkiem dla miejscowej ludności pro­
wadzących swe dzieło ewangelizacy,uo 
-cywilizacyjne. Obecnie cała ta działal­
ność poważnie została zachwiana. "W 
wielu, zwłaszcza dalej w głąb kraju w y 
suniętych placówek miąyjnych. wła 
dze abisyńskie niejednokrotn. siłą oręża 
usunęły misjonarzy, wydalając za gra­
nicę angielsko- egipską, innym misjo­
narzom los ten grozi z dnia ,;a dzień, po 
ireważ w większości sa to zkonnicy po 
nieważ w większości sa to zakonnicy po 
stronie angielskiej nie spotyka bynaj­
mniej przychylne przyjęcie. 
Polityka gra tu rolę niedwuznaczną i 
władze angielskie bardzo niechętnym o 
kicm patrzą na przybyszów, którzy wie 
le najlepszych lat swego życia poświęci 
li pracy cywilizacyjnej i oświatowej 
wśród ludów Afryki, Wschodniej. Misjo^ 
narzom tym potrzebna jest rychła po­
moc, podobnie jak gwałtownego ratun­
ku potrzeba dla zagrożonych stacyj mi­
syjnych. Jest to przedmiotem szczegól­
nej troski Ojca Św., który zażądał w tej 
sprawie szczegółowych raportów od 
wikarjusza apostolskiego Górnego Nilu, 
biskupa Neer! i zalecił mu przedsię 
wzięcie wszelkich 

moJHwych środków zaradczych. 
Jest to akcja niezmiernie ważna i z te 
go tytułu, że misje katolickie w Abisy­
nii iako ciPST^ce s;e> wielką, popularno­
ści* w ś r ó d ludności, moga stać się jedy 
na siłą. zdolną zahamować ruchy prze­
ciw białym, przebywającym w Abisy­
nii-

Wściekły kot pokąsał marynarzy, 
Awarja okrętu wojennego. 

Na angielskim okręcie wojennym ,.H 
M S Hastings", należącym do floty czer 
wonomorskiej, w chwili gdy okręt znaj 
dowal się na pełnem morzu, będący na 
okręcie kot dostał wścieklizny i 

rzucił się na marynarzy. 
Nie było można się ukryć. Wściekły 

kot gryzł każdego marynarza tak, że w 
końcu wszyscy zostali pogryzieni- 0 -
kręt skierowano natychmiast ku najbl.ż 
szemu portowi pełna parą, aby ratować 
-ludzi zastrzykami od .wścieklizny. Nie­

stety wskutek doznanych pokąsań i 
zdenerwowania marynarze zamiast do 
Port Sudan, wjechali na ławicę pod­
morską i okręt 

osiadł na mieliźnie. 
Wezwana pomoc przez radjo pośpie 

S Z , T , T z ratunkiem. Podczas gdy dwa o* 
kręty starają sie ściągnąć ugrzęzłego 
na mieliźnie, lekarze zastrzykują lekar 
s iwo przeciw wściekliźnie, ratując wie 
lu ludzi od niechybnej a strasznej śmier 
ci. 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU: 
ystojny Henryk Oossop, sprzedawca 

•J*'e kim magazynie „Jonathan i Drakes' ' 
Tfefa'!' na zgryźliwą klientkę, która poskar-

• się szefowi oddziału, p. Hattery, że zo­
ile obsłużona. Hattery wezwał go do 

i zagroził Henrykowi redukcją 
powtórnej skargi klienta 

łu zakupów. Binnej odszedł. Nie prze­
oczyliśmy zakrętu, co? — rzekł Porgson 

Sztuka doskonała i ty ją postawisz.! docznem, że w trupie przewodził arbi 

cała trupa. Stróż, Jednocześnie elekfro 
technik, wyjmował pokolei żarówki, 
pluł na nie i polerował łachmanem pozo 
stałym z chodnika. Jeżeli łachman nie 
dopisywał, zastępowały go rękawy. 

— Czy nie lepiej byłoby użyć wody 
i amonjaku?. — zapytał Albert, przysta 
jąC. ••,*"A*vv*y.< • * • 

— Właściciele nie dają na to, pro­
szę pana. Mówią, że stróż ma czyścić 
swoim przemysłem. 

Albert, wiodąc za sobą kolegę, 
wstąpił w środek zgromadzonych. 

— Przyprowadziłem go — oznajmił 
triumfalnie. wsj*$H *' 

Henryk poczuł na sobie ciekawe 
spojrzenia. • ^ ' ^ 

Na pierwszy rzut oka było wi 

ła mogą znieść więcej, niż moje. Jeżeli przyznaje się otwarcie, że był na sce-
audytorjutu nudzi się na Szekspirze, to nie! < •r*"' 
przypisuję winę sobie, ale jeżeli zawie _ Myśmy naturalnie nie wiedzieli, 
dzie się na sztuce nowoczesnej, to zwa 
li winę na autora. 

— O nasze audytorjum nie ma pan 
się 

zarechotał iro-

w 
Narzeczona 

Dobrze będzie, jak się przysłużysz Bin 
kworthowi. On zostanie dyrektorem, zo 
baczysz. 

— Nie dziwiłbym się — powiedział 
ZADÓW 
TOLICK1EJ 
U. 
I KatoUchŁej^1 

kurs dla za^J 
rzyszenia Mfu 
f Męskiej i * l 
J (prezes i ^ 
. zarząd pa* 
wieniem ks. 
na temat „Id 
ilickiej" wy 
cezjalncgo I1 , 
fi referat ba f f l' 
m a t „Obowi* 
wygłosił ks-
warzyszeń 
iji Kat. na 
yr. DIAK. 
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P A l ^ o ? „ e ^ S ł s D o S l n . a 8 P " P cynicznie Henryk. - Był dziennikarze* 
1 a taki ma tupet do wszystkiego. 

— O, tu jest zakręt. Brr! Jeżeli 
•..^zyjaciel Albert Porgson zaproponował 

aby objął role w teatrze amatorskim in- I 
^"cji. , i , . . . . 

if'e s i n i 

Mam już taki temperament, że nie 
" t rafie grać roli, która mi nie przypa-

do gustu — zwierzał się Henryk. — 
^którzy przyjmą przez grzeczność 
*da rolę. Ja jestem inny. Urwał i do-
! Wytwornym tonem, dziwnie niepo-
b , iym 'do jego zwykłego głosu: — 
rnusze czuć rolę żeby ją zagrać. 

L 7- Wiem — zapewnił go Albert, tra 
T ł s*cy snobizm i próżność kolegi z po 
K'iwą wyrozumiałością. Lubił go i 

zn norzadnego „chłopca". 
J&Pt. w tę rolę wczujesz się z pe-
r>n<-.-;,, r? ?ri-7jCc 7, frrał młodego hrabie 

który korba kobietę, związana z za 
Od * w w v m siłaczem, strasznie brzydkim 

^chodzącym 7 m-tów kryminalnych. 

przeprowadź*, 
fi zarządowi • 

tdził nową P" J 
jzumieniu i? 

strajku. 

echała polW 

'mie«7- kont ras t . . . $ w i p t n a sztuka... 
or _ P i n W n r t h z działu dywanów 

ta 
mgła jeszcze zgęstnieje, to dobijemy do! 
domu nad ranem. O, tak, tędy kołoj 
kościoła. Do licha! Nie mogę znaleźć 
drzwi. Więc postanowione. Przyjmujesz 
rolę? 

— Postaram się przez wzgląd na cle 
bie — ustąpił wspaniałomyślnie Henryk. 
— Powiedziałeś, że będę hrabią? 

— Dziękuje ci! — wykrzyknął Albert. 
— No, znalazłem klamkę! Weszli. 

ROZDZIAŁ V. 
Do teatru „Totem" na Kensington, 

wchodziło się przez brudny dawny ga 
raź, który służył obecnie za skład zuży 
tych wehikułów motorowych. Od tyłu 
ciągnęły się ogrody prywatne, od fron­
tu składy węgla i drzewa, jadłodajnie. 
Po bokach stały obszarpane kamienice 
zamieszkane przez biedną Judność 

o co trapić — wtrącił Merchant z 
działu kolonialnego. — Tacy nie mają 
wymagań. Przyjdą poprostu nam się 
przypatrzeć i zobaczyć sir 'Mostyna 
Drake'a z rodziną, który nas zawsze 
zaszczyca swoją obecnością. Dobra 
okazja dla wszystkich, proszę pana. 

Binkworth zapalił papierosa. • 
Chcę, żeby ..Złocone Srebro" dostało! 
się do filmu dźwiękowego lub na scenę 
— albo jedno i drugie. Zaprosiłem Cyry 
la Palato, dyrektora teatru West Endu, 
i dziennikarzy. Chociaż oni wiedzą, że 
to trupa amatorska i będą pobłażliwi, 
musimy się postawić na głowach, żeby 
wszystko poszło jaknajlepiej. Sztuka 
jest piękna... Przepraszam panią — 
zwrócił się do panny 'Cossetter. — Pani 
mówiła kiedyś>,że samochwalstwo nie 

t 

tralnie Binkworth. •' 
Był to typ człowieka, który zawsze 

postawi na swojem — wysoki, szczupły, 
jeszcze młody, z blizną na twarzy, 
świadczącą o udziale w wojnie, głębo­
ko osadzonemi. mądremi oczami i weso, 
łemi ustami. Zachowanie miał władcze ] e s t r e K l a m a - -
i jednocześnie krotochwiine. Zagadnięta oblała się rumieńcem. 

W danej chwili rozwodził się nadj — Mówiłam do panny Norman. 
„Złoconem Srebrem", którą to sztukę] — Przestarzały komunał! Samo-
napisał, sam wystawił i w której miał | chwalstwo jest najlepszą reklamą, jaką 
grać. Chodziło o dopełnienie obsady nie t sobie można wyobrazić, gdyż wynika z 
stowarzyszonemi członkami personelu; wiary wartość naszych dzieł. Idzie mi 

„Toten" był 
szopą i powstał z 

właściwie 
połączenia 

Jonathan i Drakę., przeciwko czemu 
J. & D. Thespians podnosili wściekły 
protest. " v Ns>|fl|p<S|si 

—Bardzo dobrze — perorował Bin­
kworth — ale sztuki któreście dotych­
czas wystawiali, nie były naprawdę 
wiele warte. . <• t*ijjtop< 

Z grupy wystąpił Hattery. 
— Przepraszam pana. chyba pan te 

go nie powie o „Śnie Nocy Letniej" 
Szekspira? Ja sam grałem z wielkiem 
powodzeniem Oberona, a panna Cosset­
ter Tytanję — bardzo, bardzo udatnie. 

Binkworth spojrzał na uczłowieczo 
zwykłą j uego kota i pannę Cossetter, starszą oso 

JM-

dwóch bę o kościstej budowie i dystyngowa- c i e Hattery. 
s" f i iVo' J domków i trzech garaży w jeden ogrom nym wyglądzie, pierwszą siłę w dziale 

o zdobycie jaknajlepszej obsady, bo 
inaczej sztuka straci... 

— Och, rozumiem, do czego on zmic 
rza — mruknął Postlethwaite, pryszczo 
waty elegant z działu perfumeryjnego. 

— I ja rozumiem — zachichotała pan 
na Firth, ładna dziewczyna z bronzowc 
mi włosami, cała we wstążkach. 

— Tak — ciągnął Binkworth. — 
Wiem, że cała obsada musi się rekruto 
wać z personelu Jonathan & Drakę. Ma 
my dobrych sprzeadawców, ale o akfo 
rów wśród nich trudno 

— Obawiam się, że panu trudno b~e 
dzie dogodzić — uśmiechnął się jadowi 

żc pan był aktorem 
nicznie Hattery. 

— Długo nie byłem — odparł do­
bitnie Binkworth. — Wpierw byłem ma 
szynistą. • •• 1 ' 1 t. • • ' / / l p 

Poczekał z uciechą, dopóki nie mi­
nęło pierwsze wrażenie i ciągnął dalej 

— No, w każdym razie udało mi się 
znaleźć świetną siłę do czołowej roli 
kobiecej. Siłę, która ma niety^o poważ 
ne doświadczenie sceniczne, ale i olbrzy; 
mi talent i indywidualność. Ona jedna 
wystarczy, żeby podciągnąć resztę, 
obsady. Za minutę tu będzie. 

I znów na twarzach wsaystkicli odma 
lował się hamowany gniew. Rozumieli, 
o jaką to siłę chodziło. ^V ' 

Binkworth, chłodny, stanowczy i 
wpatrzony tylko w jeden cel: stworze 
nia przyszłości dla siebie i uwielbianej 
dziewczyny, zachowywał kamienny spo 
kój. Dla wszystkich była to tylko sztu 
ka, dla niego i dla niej — kwestja całej 
przyszłości. Napisał tę sztukę dla niej 
dla Claire Amptill. Postarał się, żeby 
ona grała w niej pierwszą rolę. W razie po 
wodzenia, ona mogłaby zostać gwiazdą a 011 
— porzucić znienawidzoną pracę dla 
karjery, do której dążył od wielu lat. 
J. & D. Thespians nie wiedzieli o tem, 
że sir Mostyn, namówiony przez swego 
przyjaciela — krytyka, który czytał 
sztukę, popierał amatorską imprezę Bin 
kwortha i zjednywał dla niego prasę, 

i Zanosiło się nawet na to, że poprze spra 

r-

— Binkworth 
R»M>t* 
ftir-T,„,Artv,o On r<in>nł te 
r»oi r,hoc?"ż cóż to f?Wego. Ja ™m W n a " - Scena była dość duża. Gardero 

tfoclrnnary n o m r e ł do n t e r w s z o - by dobudowano od zewnątrz, ale wcho 
„ ^„^^„f,, *nhvrr\ tv!ko miał dziło się do nich przez scenę. | — Szekspir nie żyie już od tak dawna,' scenie.... 

:„i, r :„ f r | , . ^ 5 Albert i Henryk skierowali się prosto że mu wszystko jedno, co w y wyrabia Nastąpiła' ogólna wymiana spojrzeń. 
Binkwortha zrobiono szefem dzia ku scenie, na której była zgromadzona cie z jego genjuszem. Zresztą jego dzie Do czego dochodzi dziś handel? Kupiec 

futrzanym. 
— No! wykrzyknął z Kumorem. 

Mnie trudno dogodzić? — powtó­
rzył z namysłem autor. — Nie, nie sądzę 
Z drugiej strony, widzi pan, byłem na 

wę pieniędzmi. 
— Tylko zaznaczył sir Mostyn — je 

żeli zagra się tę sztukę tak, jak sia po 
winno, to stare przeżytki z J. & d. The­
spians uznają się za obrażonych. Zniena 
widzą pana za to — dodał z właściwym 
sobie ciężkim brakiem humoru — ale 
mnie to wszystko jedno. I słuchaj p:*'1 

Cały zespół musi się rekrutować z pra 
cowników firmy tak. że jeżeli pan zna 
kogo, ktoby zrobił sensację, to dam mu 
pracę. A! zna pan takich? To proszę mi 
ich przysłać na przegląd. Zrobimy tra­
pie J. & D. Thespians reklamę i flr 
dobrze na tem wyjdzie, 

d. c. u. 
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.W pierwszej polowie lipca rb. odlu­
dzie się w Czechosłowacji z okazji 50 
kcia istnienia tamtejszej Macierzy Szkol 
ncj zlot mfcdzieży polskiej. Zlot ten zo­
ranie wyzyskany dla propagandy zlotu 
Młodz ieży polskiej z zagranicy, k t ó r y 
odbędzie się w Warszawie- Organizacje 
młodzieży polskiej w Czechosłowacji u* 
s-laliły że na zlot d o Warszawy przybę­
dzie oko ło 2,000 członków poszczegól-
r-,oh organiiacyj młodzieży w Czecho­
słowacji. 

• mm 
W maju elektrownia warszawska 

wyprodukowała 8.255.200 kilowato-
godzin. g d y w maju roku z. 7.278.500. 

. co oznacza wzrost o 13,5 p r o c . Zwyżka 
produkcji energji elektrycznej od po­
czątku rb. wynosi 10,65 proc. 

. • • 
Na wystawie budowlano-mieszkanio 

wej Banku Gospodarstwa Krajowego na 
Kole znajduje się schron godny zobaczę 
nia. Schron ten może pomieścić większą 
Ilość osób". Jest on uszczelniony 1 zabez 
pieczony od gazów, a równocześnie za 
pewnla dopływ 'świeżego powietrza. 
. » * • 

.W Domach Akademickich przy ulicy 
Grójeckiej zachodzą, niestety, fakty, cb 
niżające nazewnątrz opinję tych domów 
Ostatnio studenci dopuścili się różnych 
>wybryków. które zarząd domów dla o-
strzeżcnia podaje do wiadomości oubli 
cznej: Ostatnio pozbawiono prawa za­
mieszkania dwie osoby za niemożność 
współżycia w pokoju wieloosobowym, 
jednego mieszkańca za przetrzymywa­
nie kobiet w godzinach' zakazanych o -
raz jednego za wprowadzanie gość! 
przez okno(!) Zdarzył się t e ż wypadek, 
że Jeden z mieszkańców utrudniał słu.': 
bie pełnienie Jei funkcyj i odgrażał się 
pobiciem. Sprawę t ę skierowano do s i 
du. Spisano też) kilka protokółów Drze 
clwko winnym oblewania przedmiotów 
woda, zaczepianie kobie! przez okno. 
plucie na ulicę itd. Karygodnego w y ­
stępku dopuścił się jeden z mieszkań­
ców, który zdjął w nocy jedno skrzydło 
okna w ubikacji na 5 piętrze i wyrzu­
t u Je na podwórze. Administracja po­
wiadamia ogół mieszkańców, że w razie 
powtórzenia się podobnych wykroczeń 
nazwiska winnych będą podawane d ) 
publicznej wiadomości. Ogół mieszkań­
ców pragnie bowiem zapewnienia nale 
żyfych warunków do nauki i wypoczyn 
ku W domach i nie będzie dłużej lole .-j 
wał łobuzerskich wybryków. 

• 
' Zarząd d r ó g wodnych" Kontynuuje ro 
boty przy budowie kanału odwadniają 
cego Żerania. Obecnie roboty prowa­
dzone są na odcinku między Wisłą i 
linją kolejową Warszawa—Młociny. Ro 
boty polegają na kopaniu kanału, klóry 
będzie odprowadzał w o d y z okolic pod 
miejskich do Wisły. Przy robotach tych" 
zatrudnionych" Jest 400 robotników. Są 
one prowadzone z kredytów Funduszu 
Pracy i b ę d ą wykonywane do końca se 
zonu budowlanego. Tegoroczne roboty 
stanowią cześć paroletniego programu 
prac w te] dziedzinie. 

Z A K Ł Ó C O N Y S P O K Ó J * 
Od szeregu już lat świat posiada pe 

wnego rodzaju straszak, groźba zalewu 
ziem niesłusznie zwanych „cywilizowa-
nemi" przez kolorowe rasy. Coraz częś 
ciej słyszy się długie wywody, na te­
mat niebezpieczeństwa jakie grozi białej 
rasie, która rozmnaża się dość skromnie 
w przeciwieństwie do rasy żółtej zwła­
szcza, która mnoży się bardzo chętnie 
i hurtowo. Również i czarna rasa zdra­
dza podobno ostatnio dużo skłonności 
do ilościowego rozrostu. ! 

Możliwe, że ten zalew będzie za sto 
czy ileś tam lat niebezpieczny dla bia­
łych i nawet przykry, gdyż Murzyni i 
Japończycy wezmą nas za łeb i zmuszą 
do służenia im. Ale my w Łodzi zupełnie 
się tern nie przejmujemy. Łodzianie da­
dzą sobie radę i w każdej sytuacji potra 
fią przystosować się do sytuacji. Jak bę 

i dą w Polsce w s. 2ZG1 naprzyklad pano 
i wali Murzyni, łodzianie staną sie odra ­

za Murzynami i należeć będą do klasy 
panów. 

Już dzisiaj łodzianie pilnie przygoto­
wują sie do nowej roli. przyczepi, iak 
widać z tych przygotowań, liczą się z 
najazdem raczej rasy czarnej niż żółtej. 
Dlatego właśnie, z tego tylko powodu-
łodzianie tak niechętnie myją się, aby 
sczasem nabrać stałej „murowanej" 
czarnej barwy. Gdy pięć pokoleń ło­
dzian nie będzie się zupełnie myło. to 
zpewnością szóste już będzie miało w y 
gląd najautentyczniejszych Murzynów. 

Część łodzian wierzy jednak w zwy 
cięstwo rasy nie czarnej, lecz żółtej i 
przygotowuje się do właściwego wscho 
dnio-azjatyckiego wyglądu. W tym celu 
specjalnie wczuwa się w uczucie zazdro 
ści wobec lepiej sytuowanych bliźnich i 
z zazdrości dostaje żółtaczki. Jeśli Jesz­
cze gość ma złodziejskie usposobienie i 
iednem okiem spogląda w kieszeń bliźnie 
go a drugiem patrzy, czy niema w pobli 
żu posterunkowego, to oo pewnym cza 
sic dochodzi do takiego treningu, że 
oczy lego robą się zezowato-skośne i 
w Już trzeciem pokoleniu może sie zro 
bić autentyczny Japończyk z dotych­
czasowego autentycznego łodzianina. 

Dlatego właśnie jeśli chodzi o Łódź 
zalew ras kolorowych nie powinien 
nas wcale martwić. Mv sobie damy ra­
dę. Za jakieś sto lat stary Chińczyk be 
dzie na Nowomlclsklej sprzedawał tan­

detne perkalikl. inny murzyn z długą gę 
stą brodą i ozdobnemi pejsami będzie 
wołał „bajgełesy", Kugclszwanc w po­
staci starego Japończyka będzie na czar 
nej giełdzie prowadził mniej lub więcej 
udatne tranzakcje dolarowe, słowem 
zmieni się tylko wyglajdi ludzi, al sposób 
bycia pozostanie ten sam. 

Kłopot będzie tylko z kobietami. Wia 
domo. że murzynki brzydko pachną. Po 
cą się nieładnie. I to Jest właśnie głów" 
na cecha wspólna między łodzianami a 
przyszła panującą rasa czarna. 

— KŁÓTNIA. 
Tak przynajmniej można' sądzić z dzł 

siejszej sprawy, której głównym powo­
dem sa pocące się nogi niejakiego Łoja, 
mianowicie Stefana Łoja i wrażliwy nos 
jego małżonki, imćoani Amelii Łojowej. 

Małżonkowie Łojowie mieszkają w 
zgodzie od kilku lat. Właściwiej byłoby 
jednak powiedzieć: mieszkają w zgo* 
dzie przez kilka zim. Zimą bowiem nic 
nie zakłóca małżeńskiego pożycia. Zato 
latem zaczyna się tragedtja. Oto Łojowi 
pocą sie nóżki. 

Przykra to wada. ale co zrobić? Zda 
rza się w najporządnlejszych rodzinach. 
Łój starał się, jak tylko mógł. Mył co^ 
dziennie nogi, co wywoływało zresztą 
niezwykłą sensację śród sąsiadów, zmie 
niał co dwa dni skarpetki. Wszystko na 
nic. Łojową fakt ten doprowadzał do 
rozoaczy. gdyż dama ta posiadła nlezwy 
kle czuły 1 wrażliwy węch. Nie dawała 
mężowi spokoju, proponowała mu. by 
chociażby kazał sobie zupełnie obciąć 
nogi. byle tylko pozbyć sie przykrej 
woni. v 

Dnia 4 maja, a raczej w nocy '4 ma­
ja pani Amelja znowu robiła mężowi w y 
mówki na temat lego pocących się nóg. 
Stefan tłumaczył jak mógł. żona nie 
przyjmowała tłumaczeń do wiadomości 
od słowa dp słowa wynikła więcej niż 
normalna sprzeczka małżeńska, małżon 
kowie zaczęli krzyczeć* (rozbudzili są­
siadów, krzykiem zaalarmowali poste­
runkowego — słowem protokół itp. 

Sąd Grodzki skazał Stefana i Amelie 
małżonków Łojów każde po 2 0 zł. grzy 
wny lub 4 dni aresztu-' za zakłócenie 
spokoju. • 

Pozatem madame Amalia rozstała się 
mężem. Jerzy Krzeckl. 
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G d z i e s i ę p o d z i a ł ż o ł n i e r z ? 

B B Bezowocne poszukiwania żandarmerii. H i 

R A D J O - K 4 C I K « 
DZis , dnia 17 czerwca wieczorem: 

RASZYN, 
15.15 Przegląd giełdowy gic 
15.25 Wiadomości o eksporcie polskim 
15.30 Sekstet kameralny N. Mańsklej 
16.00 Audycja dla dzieci — z Poznania 
16.15 Koncert solistów z Poznania 
16.50 Codzienny odcinek prozy 
17.00 Koncert z Krakowa 
17.45 St. Moniuszko: „Bajka" — uwertura 

w wykonaniu orkiestry opery warszaw 
sklej pod dyr. O. Straszyńskiego 

18.00 „Od Gutenberga do linotypuT ' (poga 
danka) — wygł. W. Frenkiel 

18.15 Pieśni w wykonaniu chóru Warsz. 
Zakł. Wychów. Zw. Osadników pod dyr, 
J. Dimitrowa 

5.30 

Z BYDGOSZCZY donoszą: Tajemni 
czy wypadek zniknięcia żołnierza stużą 
cego w lotnictwie. 22-letnlego St. Ko­
niecznego, wywołało wielkie wrażenie 
w kołach wojskowych 1 zaalarmowana 
żandarmerja czyniła poszukiwania za za 
ginlonym żołnierzem. Onegdaj znalezio­
no na Czyżkówku na brzegu nowego 
kanału mundur i bagnet. 

Koniecznego, a w jednej kieszeni listy 
pożegnalne, w których „denat" pisze do 
rodziców, iż spowodu kary twierdzy, 
otrzymanej postanowił życie zakor. 
czyć i rzucił się do kanału. Prosi zara 

zem rodziców o pomodlenie się za Jego 
duszę. W innym liście żegna się w czu 
łych słowach ze swymi kolegami. 

Przeprowadzone dochodzenia żandar 
merji narazie nie ujawniły zwłok samo­
bójcy. Wypuszczono bowiem wodę z 
kanału, lecz po Koniecznym • .•'ty 

nie było śladu. 
W kołach żandarmerii przypuszczają 

raczej, iż Konieczny wprowadził władze 
w błąd, sam zaś uciekł w niewiadomym 
kierunku. Zagadka czy zachodzi mistyfl 
kacja lub też istotnie samobójstwo, Jak 
dotąd nie została rozwiązana. 

18.30 Skrzynka ogólna — omówi dr M. Stc 
powski 

18.40 Chwilka społeczna 
18.45 Muzyka salonowa z płyt 
1 8 5 2 Program na dzień następny 
19.0o Transmisja do Madrytu z okazji 10-

lecia radjostacji madryckiej 
19.75 Koncert reklamowy 
19.30 Audycja żołnierska 
19.50 Co czytać? 
20O0 Skrzynka rolnicza — korespondencję 

bieżąca omówi Inż. W. Tarkowski 
20.10 „Lilje'4 -r- opera w 8 aktac F. Szop-

skiego (transmisja z teatru Wielkiego w 
Warszawie) 

W przerwie I ; Dziennik wieczorny; 
w przerwie II: Wiadomości sportowe 0-
gólne i wiadomości sportowe lokalne 

28.10 Wiadomości meteorologiczne dla ko­
munikacji lotniczej 

23.15 Muzyka salonowa z płyt 
ŁÓDŹ, jak Raszyn, z wyjątkiem: 

13.30 Muzyka z płvt 
18.80 Pogadanka dla dzfecTf „Z 'dziejów 

kropelki rosy" — wypł. Z. Kotlarska 
18.4R, 2 0 0 0 Muzyka z płyt 

W 'drugie! przerwie opery: Wiadomości 
sportowe lokalne 

WTOREK, dnia 18 czerwca. 
RASZYN. 

rystyczna 
8.05 Audycja dla poborowych 
8.20 Program na dzień bieżący-
8.25 Wskazówki praktyczne i 

1 1 5 7 Sygnał czasu 
12.00 Hejnał 
12.08 Wiadomości meteorologiczne 
12.05 Dziennik południowy 
12.15 Koncert orkestiry P. R. pod dyr. SlJ 

Nawrota, z udziałem St. Sasa (śpl«5 
W przerwie o godz. 18.00 Chwnv 

'dla kobiet 
1380 Z rynku pracy 
1 5 1 5 Przegląd giełdowy 
15.25 Wiadomości * •** 
15.30 Muzyka z 

o eksporcie polskim 

Pieśni w wykonaniu E. Hoffmano^ 
16.25 Recital fortepianowy St. Nawrocki*? 
16.50 Codzienny odcinek prozy ' " J 
17 00 Skrzynka P. K. O. 
17.15 Koncert z Wilna 
18.00 Odczyt z Wilna 
18.10 Minuta poezji ^ 
1 8 1 5 „Cała Polska śpiewa" — audycje OT 

wadzi prof. B. Rutkowski . 
18.30 Skrzynka techniczna — omówi f* 

W . Frenkiel ^ 
18.40 Żvcie kulturalne i artystyczne stoW 
18.45 Muzyka z płyt 
19.00 Dokąd jechać w święta? 
19.10 Program na dzień następny 
19.20 Koncert reklamowy 
19.80 Recital fortepianowy M. Barówny 
19.50 Pogadanka aktualna , 
20.00 Wiadomości rolnicze — wygłosi t, 

PłateK M 
2 0 1 0 Transmisja fragmentu mlfdzynaroej 

wego meczu tennisowego Polska — " 

O* 

6.80 Pieśń poranna 
6.83 Pobudka do gimnastylcł 
6.86 Gimnastyka 
6.50 Muzyka z płyt 

W przerwie o godz. 7 2 0 Dziennik 
poranny oraz Pogadanka sportowo - tu-

ponja 
2 0 2 5 Mała orkiestra P. R. pod dyr. Z. 

rzyńskiego I St. Witas (śpiew) 
20.55 Obrazki z życia dawnej i współcJ1 

snej Polski ' -
2 1 0 0 „Pod falami Bałtyku" — transmlw* 

z łodzi podwodnej O. R. P . „Wilk" 
21.25 Koncert syfonlczny w wykonaniu 

kiestry P. R. pod dyr. J. Ozimlńskift 
22.30 Wiadomości sportowe ogólne 
22.36 Wiadomości sportowe lokalne 
22.40—23 80 Koncert małej orkiestry P. * 

W przerwie 0 godz. 2 8 0 0 Wiadoma 
5cl meteorolo^czne dla komunikacji W 
nlczej. 1 

Ł ó D ź , jak Raszyn, z wyjątkiem: 
1335 Muzyka z płyt 
18.30 Skrzynka techniczna — omówi k!«R 

techn. Rozgłośni Łódzkiej W. Gaw*o.4s* 
1845, 2 0 0 0 Muzyka z płyt 

O 0 — J 
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FELIKS R1BOT. 

Jan Kapistran. 
Nazywał się Jan Larnot, ale wieś prze­

zwała go Janem Kapistranem. 
Dlatego, być może, iż naiwny był 1 ła­

twy do wywiedzenia w pole, czyli do „na­
brania" mówiąc poprostu. 

Poczciwości chłopiec skądinąd, dobry z 
kościami i gotów zawsze przyjść z pomocą 
sąsiadowi w kłopocie. 

Po odbyciu służby wojskowej wrócił do 
pługa ochotnie i ojciec jego, farmer z Grand-
walu, cenił go bardzo. 

Ale matka chciała, żeby się ożenił, twier­
dząc, że skoro miał lat trzydzieści, nie był 
już pierwszej młodości. 

Cóż, kiedy panny uwzięły się na niegol 
Gdy zjawiał się na balu pokazywały go so­
bie palcami, mrugając złośliwie oczyma. 

mm Ty będziesz miała Jana Kapistrana za 
męża! — dogadywały jedna drugiej drwią­
ce, jakby Istotnie hańbą było poślubić tego 
dobrodusznego, pracowitego chłopca naj­
lepszej konduity. 

Lecz gadajże tu z dzierlatkami, gus tu ją -
cemi w płochych wietrznikach. 

Prawdą a Bogiem powiedziawszy 'Jan 
Larnot nie narażał się na odmowę nie oświad 
czając się żadnej. 

Przyjaciel jego, Paweł Mangin, wielki 
gaduła i figlarz niebezpieczny, „plecingą" 
we wsi nazywany, drwił sobie z niego czę­
sto zasypując pytaniami: 

—. Czyś znalazł swoją przyszłą wreszcie? 
Kiedy weselisko? 

Jan Larnot przyjmował codzienne te żar­

ty pogodnie. Pewnego dnia wszakże niego­
dziwy Mangin obszedł się z nim okrutnie. 

Byli obaj w kawiarni w tov/arzystwie kil­
ku innych młodych ludzi. Mówiono o małżeń 
stwach mających się skojarzyć wkrótce. Jan 
Larnot milczał swoim zwyczajem. 

Cóż ty, Janie Kaplstraniel — zagadnął 
go Mangin znienacka — siedzisz pary z ust 
nie puszczając, jak niemowa! Czy nic czu­
jesz bożej woli jeszcze, czy co? Mam zresztą 
do pogadania na osobności z tobą. 

— Wiesz? Znalazłem żonę dla ciebie! — 
szepnął przyjacielowi z tajemniczą miną na 
ucho, skoro tylko zostali sami. — I nie byle 
kogo w dodatku! Pannę Armandę Lalis z 
Verniery! Ależ tak, mój kochany! Pannę La-
lisównę we własnej osobie, która, jak każda 
inna, chciałaby wyjść zamąż, tylko nie może 
ani rusz trafić na swego. Jest w twoich mniej 
więcej latach i sama od śmierci ojca gospo­
darzy w swoich dwóch folwarkach. Wpa­
dłeś jej w oko, wiesz? Niepotrzebnie wyba­
łuszyłeś twoje oczy na mnie! Prawdę mówię, 
jakiem Mangin. Skąd mogę wiedzieć? Hm! 
Z najlepszego źródła! Od służącej panny Ar-
mandy, starej Magdaleny Ferrondówny, któ­
ra przyjaźni się ze służącą mojej matki. Pan­
na Armanda przyznała się starej zaniepo­
kojonej jej stroskaną miną, że podobasz się 
jej bardzo. Masz szczęście, mój kochany. 
Musiałeś urodzić się w czepku. 

— Gdybym był na twojem miejscu, kuł­
bym żelazo póki gorące. Niema na co cze­
kać. Im wcześniej, tern lepiej... 

— Ależ... — wyjąkał Jan Lernot łapiąc 
oddech z trudem — nie mogę bądź co bądź... 

— Co? — przerwał mu Paweł obcesowo 
— mówię ci, że ubijesz sprawę, do kaduka! 

| Idz a przekonasz sie sam! Nie ryzykujesz nic 

przecież. A zresztą, wiesz, mówię po przy­
jacielsku, ty zaś rób jak chcesz. Mnie o to 
głowa nie boli... 

Cały tydzień, jak długi, biedny Jan Lar­
not żuł w myśli słowa Mangina. Mózg jego 
o mało nie pękł z naprężenia. 

— Nici Nie! — powtarzał w duchu — 
to niemożliwe, by taka bogata 1 ładna panna 
jak Armanda Lalisówna mogła zakochać się 
w niepozornym jak ja chłopcu! 

Nieustanna wszakże myśl o tej pannie o 
bystrych oczach i bujnych kształtach podnie 
cała go, dodając śmiałości. 

— Mam wrażenie, że ten „pleciuga" Man 
gin mówił szczerze — deliberował przy koń­
cu tygodnia — kto wie, czy nie powiedział 
prawdy? Ale jak to sprawdzić? 

Łamał sobie tak długo nad problematem 
tym głowę, aż genjalna myśl zrodziła gię w 
jego mózgu. 

— Cóż łatwiejszego, jak wybadać starą 
Magdalenę? — mruknął uderzając się w 
czoło. Kobieta z niej poważna, nie wyda 
mnie z sekretu napewno. 

Jak uplanował tak zrobił. W. najbliższą 
niedzielę dzwonił nieśmiało do drzwi dwor­
ku w Vernierze, pewien, że zobaczy starą słu 
żącą i z punktu weźmie ją na spytki, a tym­
czasem, ku bezmiernemu jego zmieszaniu, 
otworzyła mu panna Armanda Lalisówna, 
wprowadziła go do małej salki, w której 
przyjmowała interesantów i, wskazawszy mu 
krzesło, usiadła na drugiem, pytając grzecz­
niej 

— Czem mogę panu służyć, panie Lar­
not? 

Jan, zbity z tropu do reszty, nie wiedząc 
co odpowiedzieć, milczał i miętosił kapelusz 
swój drżącemi palcami 

<— Przyszedłem, proszę pani — wyjąkał 
wreszcie — zobaczyć się z panią Magdale­
ną, do której mam interes. 

— Źle pan trafił w takim razie — odparta 
panna Armanda — gdyż Magdalena poje­
chała w odwiedziny do dzieci 1 wróci za kil­
ka dni dopiero. 

Biedny Jan Larnot zmieszał się bardziej 
jeszcze, co widząc panna Lalisówna, doda­
ła wesoło: 

— Możebym mogła oszczędzić panu po­
wtórnej fatygi. Jeśli pan chce powierzyć mi 
sprawę, która przywiodła pana tutaj, zako­
munikuję ją Magdalenie po jej powrocie nie­
zwłocznie. 

— Kiedy... proszę pani.. Nie wiem... czy? 
Właściwie... Chciałem dowiedzieć się od pa­
ni Magdaleny... Mangin mówił mi, że pani... 
Ale to niemożliwe! Niemożliwe! 

Tu Jan utknął z miną wystraszoną i twa­
rzą bardziej czerwoną i spoconą, niż w żni­
wa. 

Panna Armanda tymczasem, której, jako 
nieodrodnej córze Ewy, ciekawość była u-
lubionym grzeszkiem, nadstawiła uszu, mó­
wiąc: 

— O! Panie Larnot, jeśli pańska wizyta 
ma z moją osobą związek, słucham pana! 

A ponieważ młody człowiek wił się mil­
cząc, jak piskorz, na swem krześle, dodała 
niecierpliwie: 

— Tak trudno panu powiedzieć? No? O 
co chodzi? Prędzej! 

Wówczas Jan, nie mogąc fnaczej wy­
brnąć z sytuacji, wypalił jednym tchem: 

— Bo... bo... Mangin powiedział, że pan! 
k... k... nawidzi mnie i nie dałaby mi kosza, 
gdybym poprosił ją o rękę. Ale ja wiem te­
raz, że to nieprawda... że „pleciuga" zakpił 

sobie ze mnie! 
Zaskoczona niespodziewanemi temt *" 

świadczynami panna Armanda zmierzyła & 
chwalca pełnym oburzenia wzrokiem. W'' 
dząc go jednak tak zmieszanego i nleszczf 
śliwego ze spuszczoną nisko gtową zroz** 
miała, że padł istotnie ofiarą niegodziwego 
żartu kolegi i gniew jej zgasł w okamgnic 
niu. 

Przyszło jej przytem na myśl, że la** 
idą za latami a nie spotkała miłego serca d c 
tychczas i że kto wie, czy ten, zdrów na ci«* 
!e i duszy, młody człowiek nic byłby odpc 
wiednim mężem dla niej? Czyż nie wart wił' 
cej od tych pretensjonalnych próżniakó*' 
czyhających na jej pieniądze? 

Wargi jej rozchyliły się w nawpół rze^ ' 
nym i nawpół złośliwym uśmiechu, gdy * 
dezwała się głosem łagodnym: 

— Tak, panie Larnot, kolega zażarto**' 
sobie niegodziwie 2 pana, ale znalazłby 
może sposób ukarania go za to... 

I, po chwili wahania, dodała szepte1" 
prawiej 

...gdybyśmy pobrali się... 
— Co? Pani? — zawołał Jan zrywaj?' 

się z krzesła — zgodziłaby się?... 
Panna Armanda pochyliła ku niemu twa** 

różową, jak jutrzenka. 
Zdumiewająca wieść o małżeństwie J^ n* 

Lermonta z panną Lalisówna spadła, fi. 
piorun z jasnego nieba, na wioskę. P a * e 

Mangin o mały włos nie dostał żółtaczki, 3 

wieśniacy, zaprzestawszy przezywać La" 1 *' 
ta Janem Kapistranem, mówili z uznanie1" 
o nim: 
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F o n f o w i c z w i n i e n 

Sport w Kilku słowcich 

Przykra porażka w Lipsku. 

zł. 10. 

wych 
cżący 

UOA — BUDAPESZT 1:1 (0:1) . 
. Zespól polski zawiódł na całej Ibijl, gra 
J# bardzo słabo i mając wartościowych gra 
f*y. jedynie w obrońcy Jckszu i obu skraj­
ach pomocnikach Haliszce i Lesiaku. 

Reszta a-szczególnie cała linja ataku, za 
siodła. 

Węgrzy zaprezentowali się też zupełnie 
Przeciętnie. Gra była mało interesująca i sta 
" na niskim poziomie. Prowadzenie dla Wę 
Srów zdobył do przerwy Łyka. 

Wyrównanie dla Ligi padio na dwie mi-
*u*y Przed końcem zawodów ze strzału Ar-
•"ra po centrze Urbana. Sędziował dr. Lust-
fcrten. 

LIPSK - LIGA 5:1 (2s0) 
Drużyna polska zaprezentowała się fa­

talnie i w rezultacie przegrała spotkanie w 
katastrofalnym stosunku 5:1. Zawiodła ca­
ła drużyna nie wykazując najmniejszego zro 
zumienia dla gry zespołowej. Fontowicz za 
winił dwie pierwsze bramki. Natomiast dru 
żyna niemiecka zagrała spotkanie to znako 
micie będąc przez cały czas meczu w prze 
wadze i wygrywając go zasłużenie. Honoro 
wy punkt dla drużyny polskiej zdobył w 
drugiej połowic Szerfke jedyny wartościo­
wy zawodnik w linji napadu. Na zawodach 
tych uczczono jednominutową ciszą pamięć 
Marsałka Piłsudskiego. 

Wjener - Sportclub pokonany 
przez reprezentację Pomorza. 

ne 

BYDGOSZCZ 17 czerwca. Na stadjonie 
Jj"ejskirn w Bydgoszczy odbyły się sensacyj 

zawody piłkarskie pomiędzy Wiener 
I^POrtclub a reprezentacją Pomorza w któ­
rych zwyciężyła zasłużenie choć niespodzie 

'" 'c drużyna Pomorza. .Wiedeńczycy, któ­

rzy po raz pierwszy gościli na Pomorzu po 
kazali coprawda grę bardzo ładną, nic ta­
ką jednak, jakiej się po nich spodziewano. 
Wynik 2:1 (1=0). 

Sędziował p. Przybysz z Bydgoszczy. 
Publiczności około 5.000. 

logiczne) 

R. pod dyt. S» | 
t. Sasa ( śp lw 
. 18.00 Chw*? 

O r ł ó w n i e m a , a l e . . 
Mistrzostwa lekkoatletyczne okręgu łódzkiego. 

.W ciągu soboty i niedzieli odbyły się 
^ s t a d j o n i e ŁKS-u przy Al. Unji mistrzo-

lekkoatletyczne okręgu łódzkiego, któ 
' g r o m a d z i ł y na starcie ponad 100 zawód 

klasy A i B. 
j . Pomimo, Iż nie został poprawiony ani je 

t r ) rekord okręgowy pocieszającym obja— 
, t n i Jest, szereg b. dobrych wyników uzy-

**3nyrh w klisle B. oraz zwiększenie się 
1'cznie kadry zawodników A-klasowych. 
L wyniki techniczne przedstawiała sie na-
^Pująco: 
, Klasa A.r 
L Bieg 100 mtr. Bystry (IKP) 11.8. 2) Ku 
górski £ (IKPi 12 sek. 200 mf.r. 1) Bystry 
? H 2) Kłodas (Wima) 24.8 sek. 400 mtr 
EJ Wróblewski (LKS) 53,7, sek., 2) Kuchar 

_ B » R. 5 kim. 1) Kurpesa 15,56,9, 2) Polak 
— wygłosi i j 1 6 . 4 6 , 4 . sr-fnfct.i 4 razy po 100 mtr. 

. L _ julu I K P 2 ) ŁKS 47 ;ek. sztafeta 4 
r n l ę d z y n a r o ^ ^ z y po 400 mtr. I ) IKP — 3.42,5, 2) ŁKS 
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E. Hoffmano**! 
St. Nawrockie? 
rozy , " j 

— audycję p* 
w j t 

— omówi f** 
ystycifle stoł^ 

•ta? 
stępny 

NI. Barówny 

jod dvr. Z. 
śpiew) 
riej i współ> 

' — transm 
, P. „Wilk" 
wykonaniu or 

[. Ozimlńskieg0 

ogólne 
lokalne c 

orkiestry P. 5 
8.00 Wiadoma 
omunlkacji lo** 

wyjątkiem: 

— omówi klcft 
W. O s w o i ł " 

ok wzwyż, 1) Salamoński (Granat)' 1,70 
2) [osa ( IKS) 1.65 mtr. Skok wdał : 1) 

^ka r sk i E. 6,27 m., 2) Kucharski R. 5,86 
Skok o tyczce. 1) Anuicjew (Wima) — 

JiO m., 2) Wistehube (UT) 3,20 m. rzut 
I ) Imiela (KSZO) 12,70 m., 2) Błasz 

^Vk (ŁKS) 12.15 mtr 
:, Dysk 1) Imiela 40,19 m, 2) Błaszczyk — 

36,90 m, Miot 1) Fiszer (KE) 35,67 m, 2) 
Leśkiewicz (Ostrowiec) 34,57 m Oszczep 1) 
Bobiński (ŁKS) 56,25 m, 2) Leśkiewicz — 
54,73 m 1500 m 1) Kurpesa 4,18,6, 2) Staro 
sta (Zj) 4,41 

,W ogólnej punktacji klasy A — IKP 56 
p, 2) ŁKS — 39 p. 3) KSZO — 16 p. 4) Zje 
dnoczone — l i p . 

.W klasie B. wyniki były następujące: 
Bieg 100 mtr. Chmielewski 11.4 sek 200 mtr 
skoczek (Granat) 24.1 sek. 400 mtr. Zajdel 
(Wima) 55,2 sek. 800 mtr. Mittelstaedt 
(KSZO) 2,05,0 1500 mtr. Mittelstaedt 4,268 
5 kim Wróblewski U (ŁKS) 16,53,5 110 m, 
plotki, 1) M.ncieszczyk (Sokół) 18.7, sekund 
10 kim, Wochna (TFSJ) 3651,6. Sztafeta 4 
razy po 100 m. 1) ŁKS 3,51,5 przed WKS. 
sztafeta 4 razy po 400 mtr. 1) ŁKS 3.50.9 
przed WKS 4 min. Skok wdał Chmielewski 
W. (Zj.) 6 m. skok wzwyż 1) Mielczarek 
'G.) 1.65 m. Skok o tyczce Macieszczyk 
(Sok) 3,10 m. Rzut ł.ulą: Lange (Wima) — 
12,02 m. Dysk Lange 39.61 m. oszczep 1) 
Jaworski (TFSJ.) 52,95 m. Płotki Osowski 
(TFSJ) 28,75 m. 

W ogólnej punktacji 1) Wima 30 p. 2) 
ŁKS 29 p. 3) WKS 19 p. 4) Sokół (Łódź) 16 
p. Organizacja zawodów naogół dobra. 

Finałowe spotkanie o mistrzostwo P o l ­
ski pomiędzy Hebdą a Tarłowskim zakoń­
czyło się zwycięstwem Hebdy w stosunku 
4:6, 6:4 6:2 6:4. W grze podwójnej para 
Tarlowski—Bratek pokonała niespodziewa­
nie parę Hebda—Tłoczyński 3:6, 7:5 6:3 i 
6:3. W finale gry juniorów Spychała poko­
nał Gotschalka 6:4, 6:3. 

Na śląsku odbyły się zawody bok­
serskie, w .ramach których Wocka zre­
misował z Uherkiem, a Swirk pokonał 
na punktu Bieńka. 

W meczach piłkarskich w kraju uzy 
skano następujące wyniki: 

Katowice: Amatorski KS (Chorzów) 
— Czarni (Chropaczów) 6:5. Dzięki te 
mu zwycięstwu AKS zape.wnił już sobie 
tytuł mistrza. 06 Katowice — Dab 3:2. 

Kraków: Olsza — Makabi 1:1. L C K 
ja — Unja 3:2, Korona — Zwierzyniec­
ki 0:0, 

Poznań: Legja — Unja (Kościan) 1:1, 
HCP — KPW 12:4. 

W meczach o mistrzostwo klasy B : IKP 
pokonało Zjednoczone 1:0, a Huragan Bar-
Kochbę 3:1. W klasie C uzyskano następują 
ce wyniki: Nordja—Strzelec 0:0 Sokół (A-
icksandrów)—Tramwajarze 4:1 (3:1). 

Na mistrzostwach lekkoatletycznych 
Śląska odbytych w Chorzowie ustano­
wione zostały dwa nowe rekordy okre 
gu. —— 

Pierwszy w biegu na 800 mtr. usta­
lił Rakoczy z Pogoni w czasie 2,00.3. a 
drugi w skoku wzwyż i>"0 kolega klubo 
wv ^tnn'e-1 wynikiem 185. 

Pozatem w bardzo dobrej formie byt 
Czv*. który wygrał bieg na 100 mtr. w 
czasie 11, orzyczem jednak jeden stoper 
wykazywał znacznie lepszy czas, bo 
10,8. 

Mistrzostwa lekkoatletyczne stolicy 
nie przyniosły spodziewanych dobrych 
wyników s to jąc na zupełnie miernym 
poziomie, przyczem wyniki, doprawdy 
godne podkreślenia uzyskano jedynie w 
skoku wdaj. 

Pierwsze miejsce zajaf tu Sikorski 
7,08 cm. przed Szczerbickim 704. Bieg 
na 200 metrów wygrał Downarowicz w 
czasie 23,2. W biegu na 1,500 mtr. pierw 
sze miejsce zajął Lindgren w czasie 
4,08. —— 

Pierwszego dnia zanotowano na 
tych samych mistrzostwach następują* 
ce ważnielsze wyniki: 100 mtr. Koźlic-
ki 1! ?.400 mtr. Maszewski 58.2,800 m. 

F IOLETOWI LEPSI ; 
Szczęśliwy mecz W.K.S-u. 
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. W dalsym ciągu mistrzostw piłkarskich 
jJWzi w klasie A uzyskano następujące wy-

Wima—MAKABI 4:0 (2:0) . 
Przez cały czas spotkania przewaga zna 
ie lepiej grającego zespołu fabrycznego 

r i°rego najlepszą częścią była pomoc z Le­
kiem na środku. Makabi grała słabo szcze 

toinie w linji ataku. 
. „Bramki dla Wimy zdobyli: Lećmiński, 
Wfrr-ha. Lenart II i Cholewa. 

WKS-I .KS I b 2:1 (1:0) . 
Wojskowi zdobyli szczęśliwie zwycięst-
Uzyskując decydującą o wyniku bramkę 

jednocześnie z końcowym gwizdkiem sę-
^ w s k r n i . 

'Pro 
Do przerwy przeważa WKS zdobywając 
wadzenie ze strzału Włodarczyka* Po 

P ^ w i e stroną lepszą jest ŁKS, który też 
•jtohywa wyrównanie przez WenWa II. 3dy 

* już zdawało, że wynik remisowy utrzy-
się do końca w ostatniej sekundzie Wio 

Lj^zyk zdobył zwycięski punkt dla wojsko 
, ych. WKS przestrzelił pozatem rzut karny 
^ r e g o egzekutorem był Stolarski, 
r o l o w a ł ' p. Thiel. W drużynie ŁKS, który 
/^ tap i ł z kilkoma zawodnikami ligowymi 

Różnili się Frymarkiewicz i Fliegel. 

UNION TOURING — ŁTSG 2:0 (1:0) 
Mecz ten wywołał olbrzymie zaintereso­

wanie i miał przebieg bardzo interesujący. 
Union Touring, grał szczególnie do przerwy 
bardzo dobrze zdobywając w tej fazie bram 
kę przez Klimczaka. Po przerwie gra już 
Union Touring nacznie słabiej. Mimo to u-
daje się Fioletowym zdobyć drugą bramkę 
ze strzału Królasika. Sędziował p. Olto >b. 
dobrze. , 

PTC—SKS 1:1 (1:1). 
Rozegrany w Pabjanicach mecz piłkar­

ski o mistrzostwo klasy A zakończył się 
po bardzo ostrej grze wynikiem remisowym 
1:1. Sędziował p. Kopias. 

TABELA KLASY A. 
Nazwa Klubu il. gier st. pkt. st. br 
1. Union-Touring 13 23 44: 8 
2. Wima 14 21 37:15 
3. ŁTSG 13 19 51:15 
4. S. K. S. 14 17 21:23 
5. P . T C, 14 16 29:27 
6. Widzew 14 13 31:25 
7. WKS 14 13 36:33 
8 Makabi 14 8 13:45 
9. ŁKS Ib 12 8 13:29 

10. Hahoah 14 3 11:66 

30-tu zawodników w wodzie 
„mann* K R O K PŁI-WACKI 

M zorganizowane przez ŁOZP na fcase 
^ ŁKS-u zawody pływackie pod naz 

Pierwszy Krok Pływacki" m i a ł y — 
^ 2 e b i e ? bardzo interesujący eromadząc 

s*arcic około 30 zawodników. 
Zy

 w noszczcKÓInych konkurencjach u-
W, K a i io następujące wynilci: 10 mtr. do 
M:!^'"- Panów: Wasilewski (ŁKS) 1.24. 
Akowski (niestowarzvszonv) 1.39. 100 
^svcznvm panów Zielke <ŁKS) 1.42, 

«rowski (ŁKS) 1.47.4 50 metrów do-
W ^ m nań fiłażewska (ŁKS) 0.59.5, 
( N

r 6 b!ewska (ŁKS) 1.08.1- Wóic^kówna 
stowarzyszona) 1.28. 50 metrów do 

wolnym chłopców GracfcscK (ŁKS) 0.50.2 
Strycharski (ŁKS) 0.53. 100 metr. grzbie 
towym panów Zieike (ŁKS) 1.53.1- Idzi 
kowski (ŁKS) 2.15.4. . 

Pozatem odbyły się dwie sztafety po 
kazowe w których startowały jedynie 
sztafety ŁKS. Pierwsza na 3x100 zmien­
nym wygrał ŁKS.I w czasie 45m. w dru 
giej na 50x50 dowolnym ŁKSI miał czas 
3.07.4 na zakończenie odbyły też jeszcze 
skoki pokazowe przy udziale pp. Endcr 
ta. Majchrzaka. Kempińskiego i Przy--
borowskiezo. 

Z y c i e s p o r t o w e Z g i e r z a 

Zawody pływackie PKS-ów. 
W basenie krytym w Zgierzu odby­

ły się zawody pływackie o mistrzostwo 
Polic-,mych Klubów Sportowych woj 
łódzkiego organizowane przez P.K.S. w 
Zgierzu przy udziale 14-tu zawodników 
i. 6-ciu P.K.S. m. Łodzi, pow. łódzki, 
Piotrkowa. Łęczycy. Kalisza » Wialuma. 

Wyniki zawodów byłv następując;:. 
5C mtr. s tyem dowolnym:' 
1) Trybuła Stanisław PKS. Wieluń 38 

s., 2) Liuuck Bronisław m- Łćdi 3S s. % 
3) Banasiewicz Antoni m. Łódź. 

i0 ititr stylem klasycznym. 
1) Sadowski J Ł U PSK. P io tków 44.6 

ł ->szak Józef PKS. Kalisz 46.5. 3) I'łud<-k 
Bronisław PKS. m. Łódź. f 

50 mtr. stylem grzebietowym. 
1) Trybuła Stanisław PKS Wieluń 52.4 

2) Sadowski Jan PKS. Piotrków 55.6 
3) Szczepaniak Fr. PKS. pow. łódzki 

100 mtr. stylem dowolnym: 
1) Dudek Bronisław PKS. m. Łódź 1 

m. 32-5. s . 2) Trybuła Stanisław PKS. — 
Wieluń 1. m. 33.8 s. 3) Zakrzewski Jan 
PKS Łęczyca. 

Skoki: 
Banasiewicz Antoni PKS. m. Łódź. 2) 

Sadowski Jan PKS. Piotrków 3) Szcze­
paniak Fr. PKS. pow. łódzki. 

Sztafeta 4x50: 
!) PKS Łódź—powiat; 2) miejsce za 

Jął zespół PKS Łęczyca-
W ogólnej klasyfkacii wynik bvł na 

stępujący: 1) Trybuła Stanisław PKS. 
pow. wieluński 2) Dudek Bronisław P. 
KS. m. Łódź. 3) Sadowski Jan p KS. pow. 
piotrkowski. y < :*! ^ 

Zwycięzcy otrzymali nagrody w po­
staci rewolweru, teczki skórzanej i pasa 
głównego, których wręczenia dokonał 
prezes PKS. pow. łódzkiego podkomisarz 
Kister Sergjusz- * 

MECZ PRZYBYŁO WIANKA i— SOKÓŁ II 
0:4 (0:2) . 

Był to mecz towarzyski, gra dość żywa 
prowadzona z przewagą Sokoła, który bez 
apelacyjnie wygrywa. Przybyłowlanka usi­
łuje zmienić wynik, Jednak wszystkie czynlo 
ne w tym celu wysiłki kończą się bez po­
żądanego rezultatu. Sędziował p. Pelikan 
Bolesław. 

ORLĘ (Ozorków) — MAKABI 2:1 (1:1) 
Mecz o mistrzostwo ki. C. Wyraźna 

przewaga gospodarzy. którzy jednak nie 
wykorzystują 2 rzutów karnych. Dla gości 
bramki zdobyli Falant Jan, Wyżykowski 
Władysław 

Kuźmicki J,ul.t>,4UU m t r . Koźlicki 51,5 
kim. Lindgren 15,26 przed Duplickim 
i Wiśniewskim, tyczka Pławczyk 340, 
kula Siedlecki 13,80, skok wzwyż Pław 
c z y k 180. 

Mistrzostwa Krakowa nie przynio­
s ł y b y r ó w n i e ż żadnych lepszych wyni­
ków stojąc na zupełnie miernym pozio 
mic. W konkurencjach kobiecych s tar 
towała też Freiweldówna zajmując sze 
rep: pierwszych miejsc i będąc najlep­
sza -»;uv-nr1nii-7ka mistrzostw. 

IW sobotę wieczorem bawili w Łodzi dele 
gaci PZB pp. Rybarczyk i Bielewicz którzy 
odbyli konferencję z zarządem ŁOZB i sę­
dziami pięściarskiemi związku ze złożeniem 
legitymacji przez sędziów łódzkich. Kroki 
medjacyjne delegatów poznańskich nie dały 
rezultatu i panowie Rybarczyk i Bielewicz 
wyjechali do Poznania bez zlikwidowania za 
targu. Sprawą tą zająć się obecnie ma Za­
rząd PZB na swem najbliższem posiedzeniu 

W międzynarodowym mittingu lek­
koatletycznym zorganizowanym z okaz 
ji „ s e z o n u paryskiego" na stadjonie „Co 
l o m b e s " w Paryżu, wzięło udział 8 
państw. Wyniki raczej mierne. Sportów 
c y po l scy zajęli dwa pierwsze miejsca, 
jedno drugie i jedno trzecie. 

W biegu na. 800 rjjtr. zwyciężył Ku­
charski w czasie 1,54,1 sek. 2-gim by i 
Amerykiuwii Powell (1,55,2 sek.) trze-:i 
Francuz rCeller. Kucharski dobiegł do 
mety maj«c 6 mtr. awansu przed Po-
wen'em. —><-• 

' ieljasi zajął pierwsze miejsce w rzu 
cte Kulą. -ednak ze słabym wyniklłri 
1 2 * ' ' i +.-n \.»^L 

W rzucie dyskiem Heljasz zajął frze 
cie miejsce z wynikiem słabym 41,14. 

Zwyciężył w rzucie dyskiem Fran­
cuz Winter z wynikiem 48,09. 

Lokjjski zajął drugie miejsce w rzu 
cie oszczepem z wynik. 64,75 m. Pierw­
sze miejsce zajął Szwed Atterwall z 
wynikiem 65,58 m. 

W czasie dzisiejszego mittingu Fran 
cuz Paul ustanowił nowy rekord Fran­
cji w skoku wdał z wynikiem 7 m. 60 
cm. — 

<lr. » 

„Tylko u naa znajdzieiz wyj ­
ście z sytuacji bez wyjścia* 
k u p u j ą c l o e s 

Kolektury Nr. 100 
możesz wygrać zł. 1.000.000 
o r a z m o c w i e l e i n n y c h 

Losy poleca. Koloktura Nr. 100 

Oddział w Łodzi 
Andrzeja Nr. 2, tel. 112-98 „ P r o m i e ń 

Ciągnienie 1-azej klasy iat IR czerwca. 

Najlepszy mecz Albańskiego 
Kieska Wrocławia we Lwowie. 

Rozegrany wc Lwowie mecz pomię­
dzy reprezentacją Lwowa a reprezentac 
ją Wrocławia równoznaczną z repre­
zentacyjną drużyna niemieckiego" Śląs­
ka, zakończył się zwycięstwem druży­
ny polskiej w stosunku 3:0 (1:0). 

Drużyna lwowska oparta na szkie­
lecie ligowej Pogoni grata bardzo dob­
rze zdobywając bramki przez Kłusa (2) 
i Borowskiego. 

Sędziował Wacek KucHar. 
W zespole lwowskim najlepiej grał 

Albański. 

Z TEATRU REWJ! „CYGANERJA". 
Łódź w kwiatach. Już sam tytuł działa o-

rzcżwiaiąco. Kwiaty budzą w nas radość. 
Z radością łączy się wesołość. Wesołość 
stwarza humor. Wszystko to dano nam w 
wielkiej letniej rewji „Cyganerji" p.t. códź 
w kwiatach. Kierownik zespołu, p. Ryszard 
Misiewicz, nic^apomiany kogutek z filmu 
„Ułani" uczynił wszystko, co mógł, by zaf, 
prezentować nam widowisko żywe, barwne 
1 wesołe. Dość powiedzieć, że prawie wszy­
stkie numery oklaskiwane są 

przy otwartej kurtynie. 
Bezkonkurencyjnego Henia Domańskiego, 

znanego nam z radja, publiczność ustawicz­
nie zmusza do bisów. Włodzimierz Boruński 
w swoich piosenkach i doskonałych skeczach 
szturmem zdobywa widownię. Misiewicz w 
kapitalnej grotesce „Wańka Wstańka" okla­
skiwany jest kilkakrotnie podczas akcji. Hu­
ragany śmiechu wzbudzają Olenicka i Ry-
baczewska, jako „Enfants terribles" w due­
cie „Nasze pociechy". Nasz dawny znajomy 
Darski w rolach charakterystycznych dostra­
ja się do świetnej całości, świeży nabytek 
Cyganerji, artysta opery poznańskiej i ope­
retki bydgoskiej, p. jerzy Granowski, czaru­
je widownię swym pięknym, dźwięcznym gło 
sem. Na specjalne podkreślenie zasługuje do 
skonały balet Kazimierza Trzcianki z pięcio­
ma uroczemi girlaskami. Tak wykonanego 
czardasza Łódz już dawno nie widziała. 

Całość pierwszorzędnie zmontowana — 
przez kierownika Misiewicza — naprawdę 
godna obejrzenia. 

• o 

f o D O r r o c z n i k a 1 9 1 4 . 
Jutro, we wtorek, dnia 18 bm. przed ko 

misją poborową Nr. 1 winni się stawić po­
borowi rocznika 1913 (kat. B) na wszyst­
kie litery, zamieszkali na terenie 2, 9 i 11 
komisarjatu, oraz na litery A, B, C, Ch, z 
terenu 3 komteaTjatu po\icji. 

Przed komisją poborową Nr. 2 — pobo­
rowi rocznika 1913 (kat. B) — na wszyst­
kie litery, zamieszkali na terenie 4 komisar­
iatu policji. 

Na komisję najeży zabrać dowód osobi­
sty lub zaświadczenie tożsamości z fotogra-
fją, kartę odroczenia służby wojskowej (o 
ile poborowy korzysta z odroczenia), świa­
dectwo zawodowe i świadectwo szkolne. 

WYCIECZKI NA LOTNISKO. 

,Wobec zakończenia roku szkolnego i roz 
poczęcia okresu urlopów z dniem 15.6 rb. zo 
stały wstrzymane wycieczki młodzieży szkol 
nej na lotnisko łódzkie, odbywające się do­
tychczas we wtorki i piątki. 

-Wycieczki organizowane przez Koła Miej 
scowe LOPP. dla starszego społeczeństwa 
mogą się odbywać w niedziele w godzinach 
od 9-ej do 11-ej za uprzedtniem zgłoszeniem 
wycieczki 7 dni wcześniej do Łódzkiego 
Obwodu Miejskiego LOPP. (ul. Prez. Naru­
towicza 30, tel. 106-50). 

Z POLSKIEGO T O W . TURYSTYCZNO -
KRAJOZNAWCZEGO. 

tW dniu Bożego Ciała dnia 20 bm. o d b ę ­
dzie się wycieczka pociągiem popularnym 
do Łowicza.. Opłata (przejazd, zwiedzanie, 
wejście do muzeum etnograficznego i na wy 
stawę p. n. „Jak powstaje pasiak, haft i wy 
cinanka łowicka") dla członków — zł. 4.50 
dla gości — 5.50; ze zwiedzeniem Arkadji 
i Nieborowa — zł. 6 I 7. Zapisy w biurze 
PTK. (Al. Kościuszki 17) w e wtorek o d g. 
18 do 20-ci. 

„KOBIETA SZUKA MIŁOŚCI" 
W KINIE „PALĄCE". 

Claudette Colbert jest skromną stenoty-
pistką. Szuka miłości... jakże pięknie marzy 
0 niej, jak ładnie mówi o niej swemu przyja­
cielowi - dziennikarzowi, gdy w każdy czwar. 
tek siedzą razem w ustroniu, w kącie wiel­
kiego miasta, na ławeczce, żując kukurydzę 
1 oglądając, jak — świat Idzie naprzód. Ko­
cha i czeka. Szuka księcia z bajki. I znaj­
duje. Jest synem bogatego lorda* ale przed 
dziewczyną M 

udaje biedaka 
i bezrobotnego. Idylla t rwa niedługo. Młody 
lord wyjeżdża, dziewczyna jest w rozpaczy, 
zostaje ze złamanem sercem, żalem i tęsknotą 

Wtedy przyjaciel - dziennikarz zaczyna 
„robotę". Robi w prasie amerykańskiej dzie­
wczynie kolosalną reklamę. Claudette zysku­
je niezwykłą popularność i występuje nawet 
w kabarecie, jako „dziewczyna, która powie 
działa „NIE". Wtedy kabotyński lordzik 
wznawia znajomość z dziewczyną. Dzienni­
karz z wyrozumiałością patrzy na flirt uko­
chanej dziewczyny i czeka co czwartek na 
„ich" ławeczce, bo wierzy w swoje uczucie. 
Czeka, aż wróci... I wróciła... Pozostała na­
dal skromną i uczciwą dziewczyną. 

Typowo amerykański film. Typowo ame­
rykańskie stosunki. Szantażowanie bez par­
donu artykułami w pismach. Wdzieranie s:ę 
w najintymniejsze życie człowieka. Karjera 
dziewczyny, która powiedziała: „N i e". 

Claudette Colbert z roli powierzonej jej 
w tym filmie stworzyła prawdziwe arcydzie­
ło. Partnerami jej są : r r ed Mac Murray r 
Ray-Milland. 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Miejski — Obrona Keysowej 
Teatr Letni w parku Staszica — Muzyka 

na ulicy 
Teatr Popularny (ul. Ogrodowa 18). — 

Dzień bez kłamstwa 
Teatr rewji „Bagatela*', Piotrkowska 94, 

Brewerje wiosenne 
Teatr rewji „Cyganerja" (śródmiejska 

Nr. 17) — Łódź w kwiatach 
Cyrk „Arena" (ul. Bandurskiei;o) — 

. LVis dwa przedstawienia- o g. 4-l-~> 
i i 8 3 0 . „Cyrk pod wodą'* 

Amor — na scenie: Co Amor może; na 
ekranie: Pięciu przeklętych dżentelme­
nów 

Adria — Jestem zbiegiem ^ 
Bajka — Piotruś 
Bratnia Strzecha — Kocha... lubi... sza­

nuje... 
Capitol — Katiusza 
Casino — Kryjówka szczęścia 
Corso — 1) Ćslbi; 2 ) Niewidzialny czło­

wiek 
Czary — 1) Serce włóczęgi; 2 ) Carioca 
Dom Ludowy — Wiosenna parada 
Europa — Wonder bar 
Grand - Kino — Niebezpieczny flirt, 
j a r — na scenie: Jak weselę, to wesele 

— na ekraoie, śpiew, całus i dziewczy 
na. 

Metro — Jestem zbiegiem 
Miraż — Tu rządzi humor 
Palące — Kobieta szuka miłości 
przedwiośnie — Audjencja w Ischlu 
Rakieta — Mała czarodziejka 
Stylowy — Od wieczora do północy 

kochać 
sztuka — Obiad o 8-ej 
Zachęta — 1) Taifun; 2) Pozwól sie 

kochać 

Co zgotować jutro na obiad? 
Rosół z makaronem. Sztuka mięsa, z 

sosem, kar tofelki i sałata, ryż ze śmie ­
taną-

WINSZUJEMY 
J u t r o : M a r k o w i 
Wschow słońca 3.15 
Zachód s ł ońca 19,58 
Dłucrość dnia 16,43 
Przybyło dnia S,43 
T y d z i e ń 23. 



A m e r y k a ń s k i e p o m y s ł y . 

O K R Ę T Y N A K O Ł A C H 
Potwory lądowo — morskie. 

Ameryka lęka się przyszłej wojny. — .W. 
Stanach Zjednoczonych wiedzą o tem, że 
każde mocarstwo zbroi się ze strachu przed 
drugiem i że nieustanne zbrojenia w całym 
świecie postępują jedynie dlatego, ponie­
waż każda nowość w dziedzinie zbrojeń 
zmusza inne narody do kompensacji. 

Jakkolwiek nie istnieje obawa, ażeby Sta 
ny Zjednoczone znalazły się w przyszłości 
wobec zjednoczonego frontu wrogich mo­
carstw, jak Niemcy w czasie wojny świato­
wej jednak Steny Zjednoczone chcą być 
przygotowane na wszystkie możliwości ata 
ków nieprzyjacielskich 

na lądzie i imorzu. 
Amerykańscy eksperci wojenni wskazują 

na to, że Stany Zjednoczone, najbogatszy 
naród na świecie, uzbrojone są najgorzej 
że ich armja stała, licząca 132.000 ludzi, po 
zastaje daleko w tyle za armją Rosji sowie 
ckiej (848,000), Francji (607,000), Włoch 
(457,000), Wielkiej Brytanji (403.000) Ru 
munji (244.000), Japonji (225.000) Jugosła 
wji (139.000) i Niemiec. Podobnie flota mor 
ska i powietrzna nie są wystarczające do 
obrony tak rozległych przestrzeni. 

Amerykańskie granice posiadają długość 
17,173 mil i gdyby były zaatakowane jedno 
cześnie z wszystkich stron, 

nastąpiłaby katastrofa 
Jakkolwiek możliwość ta nie jest prze­

widywana, pojawiają się w Stanach Zjedino 
czonych wciąż nowe fantastyczne plany o-
brony kraju. Projekty te zashigują ze 
wszech miar na uwagę. 

W razie ataku europejskich lub zjedno­
czonych mocarstw na Stany Zjednoczone 
projektują niektórzy okręt wojenny na ko­

lach tj. połączenie okrętu wojennego 
z olbrzymim czołgiem 

który odpierałby ataki nieprzyjacielskie czę 
ściowo na lądzie, częściowo na morzu Mó­
wią poważnie o możliwości zmontowania 
okrętu wojennego na kołach zębatych o 
wadze 10" do 20 tysięcy ton, który będzie 
wyciągał okręt wojenny na ląd i przewoził 
go na lądzie. Te potwory lądowo - morskie, 
mogłyby się poruszać stosunkowo dość 
szybko wzdłuż wybrzeży morskich. 

Obejmowałyby one rolę bateryj nadbrze 
żnych w miejscach, pozbawionych fortyfiki 
cyj 1 mogłyby zwalczać zarówno nieprzyja­
cielską armję lądową, jak flotę morską. Ale 
takie okręty - czołgi stanowiłyby bardzo do 
godny cel dla nieprzyjacielskich samolotów 
bombowych. Spodziewane jest jednak takie 
udoskonalenie dział przeciwsamolotowych, 
że wszelkie niebezpieczeństwo ze strony sa­
molotów 

będzie usunięte. 
Oczywiście, że te okręty tworzyłyby bazę 
samolotową z katapultami i lotnikami. 

Słowem, okręt - czołg będzie idcalncm 
połączeniem broni morskiej, powietrznej i lą 
dowej i jak zapewniają Amerykanie, pierw 
sze takie potwory przepłyną wkrótce ocean 
Atlantycki. 

Okazało się w czasie ostatniej wojny, że 
wadą łodzi podwodnych jest to, że mogą 
wprawdzie ścigać i zniszczyć nieprzyjaciela 
na pełnem morzu, lecz nie mogą zapuszczać 
się za nim na jego wody. 

Szybsza od okrętu wojennego mogłaby 
łódź podwodina na kołach czołgowych do­
stać się niepostrzeżenie aż do nieprzyjaciel 
skfch portów i wybrzeży, wylądować i siać 

tam zniszczenie ciężkiemł działami, a potem 
znikać znów w 'morzu. 

Amerykanie wierzą, że stworzenie takie 
go nowoczesnego ichtjosaurusa nie jest nie 
możliwe. 

Chociaż przyszła wojna rozgrywać się bę 
dzie przeważnie w powietrzu, rzeczoznaw­
cy wojskowi twierdzą, że tylko silna armja 
lądowa będzie mogła utrzymać trwale zdo­
byte pozycje. Dlatego i w przyszłej wojnie 
należy się liczyć z 

wojną pozycyjną i tokopaml. 
Ponieważ kopanie rowów strzeleckich i zie­
mianek zabiera bardzo wiele czasu, Amery 
kanie myślą o bagierze do kopania rowów, 
który przekopywałby rów głębokości 1 me­
tra i szerokości 1 metra z najwyższą szybko 
ścią. Bagier wyrzucałby na bok ziemię i po 
wlek.iłby ściany cementem. 

Istnieją jeszcze projekty „latających czoł 
gów", które mają być połączeniem samolotu 
i czołgu, chmur gazowych, którcmi można 
kierować elektrycznych stacyj, ciskających 
pioruny na odległość setek kilometrów. 

Przyszła wojna nie będzie więc zabawką 
gdyby nawet nie zastosowano żadnego z 
tych fantastycznych projektów amerykań­
skich. 
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„Lokomotywa w przekroju*' demonstrowana na wystawie w Berlinie — podczas peł­
nej pracy. 

A r c h i w u m m ó z g ó w 
T a ń c z ą c e m y s z y * . 

dla P o l s k i e g o Komitetu Of iarom 
P o w o d z i . 
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Wrzód w żołądku Napoleona 
Co było przyczyną śmierci bożka wojny? ma 

Do niedawna panował pogląd, że Napo­
leon zimarł na raka żołądka. Pogląd ten o-
pierał się na protokóle sekcji zwłok, w któ 
rym czytamy, że w żołądku znaleziono roz 
lane stwardniałe owrzodzenie. Ostatnio „Pol 
ski Przegląd Chirurgiczny 1 ' omawia pracę 
,T. Kallimy, która ukazała się w „Acta Chi-
rurgica Scandinavica". Autor analizuje prze 
bieg choroby, opisany przez otoczenie cesa 
rza, oraz protokół sekcji i dochodzi do wnio 
aku, że nie rak, lecz owrzodzenie żołądka 
i przebicie wrzodu do wątroby było 

istotną przyczyną śmierci 
Napoleona I. Omyłka współczesnych jest zu 
pełnie zrozumiała. Nie umiano wówczas do 
kladnie rozpoznawać raka, a wrzód żołąd­
ka, jako jednostka chorobowa, był jeszcze 
nieznany. Twierdzenie Kallimy uzasadnia 
fakt, iż u Napoleona nie stwierdzono nigdy 
przerzutów rakowych. Pozatem w ciągu 8 
miesięcy przed śmiercią czuł się on zupełnie 
dobrze, a długi okres poprawy przy raku żo 
łądka jest niemożliwy, 

1200-lecie św. Bedy. 
0 powrót Anglji na łono Kościoła. 

W. związku z uroczystościami, jakie nie­
bawem rozpoczną się w Anglji dla uczcze­
nia 1200-lecia św. Bedy, Papież przesłał do 
episkopatu angielskiego, opatów i przeorów 
benedyktyńskich Ust, którym aprobuje myśl 
zorganizowania uroczystości, uważając je 
za bardzo pożyteczne i na czasie w dobie 
obecnej. Omawiając następnie wielkość po­
staci świętego Doktora Kościoła, zwanego 
ojcem 

dziejopisarstwa angielskiego, 

podkreśla list papieski katolickie tradycje 
Anglji. Dalej Papież pisze: „Przy tej okazji 
lud angielski będzie mógł wywołać sobie 
przed oczy czarującą wizję tej epoki, gdy je 
dność religijma i przywiązanie do Stolicy 
Piotrowej niosły z sobą przeogromne korzy­
ści nietylko dla społeczności chrześcijańskiej 
ale i dla społeczeństwa świeckiego. Ponie­
waż zaś nic nam tak bardzo nie leży na 
sercu jak pragnienie, by naród brytyjski po 
wrócił 

do zgody 1 pokoju 

z Kościołem rzymskim, pełen chwały zakon 
genedyktyńskj rozgorzał szczerą gorliwością 

PODSŁUCHANE 
ZNACZENIE SŁÓW. 

— Proszę pana, słyszałem, że pan umie 
tłumaczyć sny? Może imi pan powie, co o-
znaczą jeżeli człowiekowi żonatemu śni się 
że jest on młodym kawalerem? 

— Wielkie rozczarowanie oo przebudze­
niu. 

GLOS KONKURENCJL 

— Jestem nietylko literatką, ale szennier 
ką pióra i powiem szczerze, że jestem dum 
na z mojego pióra! 

— Ma rację, — zauważa kolega literat 
do sąsiada — każda gęś jest dumna ze 
swoich piór... 

i pragnieniem dorównania i odmówienia da­
wnej swej sławy, całem sercem zamierzamy 
wziąć udział w jubileuszowych uroczysto­
ściach angielskich. Żywimy nieplonną na­
dzieję, że w podniosłych tych uroczysto­
ściach wszyscy Anglicy dostrzegą usilne we 
zwanie do pełnego porozumienia się w wie 
rze i działaniu, że wierni Kościoła rzymskie­
go z coraz większą miłością i stanowczością 
stać będą przy ośrodku jedności chrześcijan 
skiej, że wreszcie, ci, którzy niegdyś oder­
wani zostali od jedności, powrócą skruszeni 
na łono Matki Kościoła". 

Waza sewrska, z medalem ofiarowana Ogól 
nopolskiemu Komitetowi Powodzi przez 
Francuskie Tow. Ratownicze (Federation 
Nationale de Sauvetage) jako Wielka Na­
groda Honorowa z 1935 r. za pełną samo­
zaparcia akcję ratowniczą w czasie zeszło­

rocznej klęski powodziowej. 

OFIARA KIDNAPPIRÓW* 

Instytut cesarza Wihclma dla badań 
mózgu w Berlinie (Berlin — Ruch) zaj­
muje sic wszeclistronncni badaniem 
mózgu i jego różnolitego znaczenia. 

Stosowane w tym celu środlki i eks­
perymenty sa niezwykle ciekawe i po­
zwalają nam wejrzeć za kulisy pracy 

nad badan iem życia. 
Już nieraz porównywano mózg z ma 

szyna elektryczną. Ale określenie Schlci 
cha. porównujące mózg z „wydziela* 
czem myśli", jest czemś więcej niż po-
etyckicm porównaniem. W jednem z la 
boratorjów instytutu przeżywamy dzi­
wna rzeczywistość. Stoją tam wielkie 
aparaty z licznemi guzikami i sznurami, 
podobne do olbrzymich odbiorników ra 

I djowych. Znajdują sie tutaj neurografy, 
' służące do przyjmowania fal mózgo­
wych. Badania stwierdziły bowiem, że 
mózg wysyła nieustannie 

lale e l e k t r y c z n e . 
Każde poszczególne pole naszej kory 
mózgowej wytwarza takie wahalace się 
nieustannie napięcia. Sa one wprawdzie 
bardzo słabe, ale technicznie udoskona­
lony ncurograf potrafi je schwytać. 

Pacjenci kliniki nerwowej instytutu 
poddają tutaj swój mózg badaniom 
Przy pomocy nitek wełnianych przepro 
wadzą sic fale ich mózgu do neurografu. 
Tam wzmacnia sic je, poczem porusza­
ją one pióro, piszące na ruchomej rolce 
papieru i kreślące na niej krzywizny. 
Każde miejsce mózgu posiada 

okreś lony ob raz k r z y w i z n y . 
Jeśli nakreślona krzywizna odbiega od 
normalnego kształtu, badacz wnioskuje 
z tego. że miejsce to wykazuje podraż­
nienia, skurcze lub inne zaburzenia. 

Z tej osobliwej mowy mózgów można 
wywnioskować dokładnie, gdzie jest 
siedziba choroby jaki jest jej rodzaj. Je 
dnocześnie ustalenie fal mózgowych jest 
ważna podstawą dla zbadania wewnątrz 
nych stosunków w budowie i sprawnoś 
ci mózgu. 

Badanie nie może się. oczywiście, za 
dowolić zbadaniem jednego mózgu. Dla 
osiągnięcia pełnych wyników trzeba po 
równać i zbadać mózgi wielu, rozmai­
tych uposażonych ludzi. 

W Instytucie urządzone jest w tym 
celu całe archiwum mózgów. Każdy do 
starczony mózg, po dłuższem badaniu 
wstępnem. nasyca sie parafina i rozdzie 
la na wiele płatów. Do tego celu służy 
jinikrctom. dziwna maszyna, podobna 

Jerzy Meyerhauaer — syn miljonera amerykańskiego porwany przez bandytów — po 
odzyskaniu wolności naskutek złożenia p r z e z ojca okupu w wyjokości 200.000 dolarów 

został formalnie oblężony przez reporterów fiUmowych. 

do maszyny 
do krajania k i e łba sy . 

Kraje ona mózg na cieniutkie płatki 0 

grubości pięćdziesiątej części milimetr*] 
Z jednego mózgu można wykroić w WJ 
sposób 10.000 do 150.000 takich płatkój 
•'łatki te umieszcza sic potem na szkl^ 
nych płytach, ażeby można je bad 
pod mikroskopem.-

Ale wszystkie te płatki mózgu prz1 

chowujc się starannie. „Biblioteka nł 
gów" w Instytucie jest bogatsze, niż . 
jedna biblioteka. W wysokich smaląca 
leża w niezliczonych szufladach tysiak 
płatków mózgowych. Na każdej płvc*ł 
szklanej umieszczone iest 

n a z w i s k o właśc ic ie la m ó z g u . 
Czytamy tam, głośne nazwiska poetó" | 
niemieckich i uczonych którzy zapisalj 
swói mózg Instytutowi. Ale oprócz nicq 
znajdują się tam mózgi ludzi dziedzi 
nie obciążonych, umysłowo chory 
epileptyków, zboczeńców. Każdy P 
blcm badania mózgu jest w tej bibljo1 

ce naocznie pokazany w odpowiedn 
przykładzie. 

Instytut posiada osobny dział b a l 
nia dziedziczności, tworzący cenny • 
terjał dla badań wstępnych nad zwi 
kami miedzy mózg i em a skłonnością: 
dziedzlczncmi. Znajdujemy w tym dzl 
!c dziedziczne obciążone myszy. 

chore na taniec ś w . Wi ta . 
Są to piękne białe myszy, no którV 
na pierwszy rzut oka niczego nie moi 
poznać. Ale gdy sie ie położy na 9 9 
zaczynają biegać. lecz nic wprzód. \o 
nieustannie dokoła siebie. Powodem 
choroby sa pewne luki w mózgu i baOT 
nia wykazały, że te same miejsca *J 
mózgu wywołują chorobę św. Wita Ą 
równo u ludzi, jak u myszy. Przez skrzS] 
żowanie i hodowlę chorych myszy zd 
łano zbadać dokładnie proces dziedzic* 
ności i jej prawidła. Jest to ważne. P°*j 
nieważ prawa 
ślin. zwierząt 1 

Ale badanie procesu dziedziczności • 
ludzi jest znacznie trudniejsze niż u rrf 
szy. W tym celu przeprowadza inst" 
tut planowe badania rodzin ludzkiej* 
Bada chorych- znajdujących sie na I 
nice i ich krewnych. Współpracownic 
instytutu jeżdżą do wszystkich cziojj 
ków rodziny i przeprowadzają u • 
swoje badania. Obok tvch środków 
dania- wielka rolę odgrywają w pf ' 
cach Instytutu fotografia i film 
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„Żelazna pięść11 przywódcy powstanii 
STAROŻYTNE P R O T E Z * * 

W Louvrze istnieje starożytna waza. 
pochodzenia italskiego, której wiek ob­
liczają na przeszło 2 i pół tysiąca lat. 
Wyobrażony jest na niej człowiek ku­
lawy, opierający sie 

na d r ą ż k u d r e w n i a n y m . 
przytwierdzonym do uda i wystruga­
nym w. kształcie nogi. Protezy bvłv za 
tem znane już w głębokiej starożytnoś­
ci. Wskazuje na to również historja. 
Np. Marjusz Sergjusz oblegał Kremonę, 
mając sztuczna rękę z żelaza, która sam 
sobie wykuł, oo stracie kończyny w dru 
giej wojnie punickiej. W wiekach śre­

dnich sławną była żelazna ręka Goet* 
von Berchlingem sławnego przywódca 
powstania chłopskiego w r. 1525. R*l 
cerz ten stracił rękę, gdy miał 23 la^| 
kazał więc swemu puszkarzowi wyki1' 
rękę żelazną podług własnego plat1^fV? 
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s rcydzłe ło techniki . 
Dzięki swej „żelaznej pięści" Goetz WJ 
używał prawie miecza w walce, 
jając nia głowy przeciwników. 
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Tyfus brzuszny jest chorobą brudnych rąk 
myjcie ręce przed każdem jedzeniem. 
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